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piękne perspektywy, a zrozumiałą jest rzeczą, 
że każdy patryota odczuwa z tego powodu w 
danej chwili wielką radość i tem większą 
ochotę do pracy dla dobra naszej ojczyzny. 


Reforma wychowania publicznego, 


Non scholae, sed vitae discimus, 

We wszystkich krajach europejskiego kon- 
tynentu rozlegają się głosy nawołujące do 
przeobrażenia dotychczasowego, przestarzałego 
systemu wychowawczego, do przystosowania go 
do nowożytnych stosunków życiowych. To o- 
gólne odczucie potrzeby reformy na polu szkol- 
nictwa, powołało do życia całą osobną litera- 
turę w formie książek, czasopism, artykułów 
dziennikarskich, osobną gałąż życia publiczne- 
go w postaci związków szkolnych, publicznych 
odczytów itp. Podniosła się potężna fala, która 
zrodzona wrzuceniem kamienia w fachowych 
pismach, roztacza coraz szersze kręgi w szero- 
kie sfery dzisiejszych społeczeństw. 

Stan rzeczy przedstawia się w krótkości 
następująco: Państwo i nowożytne społeczeń- 
stwo wymaga od każdej jednostki, by wstępu- 
jąc do swego zawodu, wniosła pewne kwan- 
tum uzdolnienia. Miarę tę kontroluje się egza- 
minem. Egzamin na progu każdego publiczne- 
go urzędu i zawodu — to jedyna rzecz, przy- 
znawana państwu przez wszystkie obozy jako 
jego niezaprzeczone uprawnienie. Co po zań 
wychodzi, jest wielostronnie kwestyonowane, a 
więc problematyczne, jest pytanie otwarte tak 
dla pedagogiki, jak dla socyołogii. Egzamin 
stwierdza pewne minimum uzdolnienia i wia- 
domości; praktyka, egzaminy uzupełniające 
przy każdym awansie mają rozszerzać je suk- 
oesywnie i powoli z czasem zwiększać stale 
jego granice. System początkowych egzami- 
nów przyjął się dziś prawie powszechnie. 

Postulatem dalszym nowcczesnego ruchu 
reformy na polu wychowawczym jest oderwa- 
nie tego wykazu uzdolnienia od ograniczeń 
miejsoa i czasu. * 

Nie jest uzasadnione dążenie, by młodzież 
odbierała swe wykształcenie w pewnym, przez 
państwo z góry wskazanym, zakładzie, a więc 
tylko w gimnazyum, tylko w szkole realnej, 
tylko na uniwersytecie lub politechnice, jak 
nie jest również uzasadnione przywiązywanie 
młodzieży do pewnego kraju. Państwu powin- 
no być obojętne, gdzie jednostka szuka zaspo- 
kojenia swojej potrzeby wykształcenia. Powin- 
no jej byó wolno nabywać wykształcenie w 
ten sposób, jak to czynią Amerykanie albo Ja- 
pończycy, t. j we wszystkich krajach. Niech 
idą tam, gdzie zdaje im się, że czerpią je z 
najlepszego źródła. I z rzetelnego punktu wi- 
dzenia rzecz oceniając, nie ma państwo inte- 
resu zmuszać młodzieńca do straty kosztowne- 
go czasu na słuchanie niezdolnego nauczyciela, 
skoro gdzieindziej mógłby on pod kierunkiem 
znakomitego, inteligentnego profesora z wię- 
kszą ochotą i większym pożytkiem dla siebie 
i ogółu czerpać ze źródła wiedzy. 

Przymus szkolny pcha do niezadowolenia, 
obojętności i lenistwa. Kraje z wolną szkołą 
wytwarzają znacznie więcej zdolnych do dzia: 
łania i silnych do czynu jednostek, niż ich wy- 
daje szkoła przymusowa. Przymus szkolny do- 
gadza tylko klasowym interesom stanu nau- 
czycielskiego, który chciałby być prebendaryu- 
szem państwa i zmuszać młodzież do przyj- 
mowania ich, choóby nawet, lichego towaru. 

Bardzo dodatnim względem  pedagogicz- 
nym jest okoliczność, że młodzież szuka wy- 
kształcenia. Szukanie budzi w niej chęć. 
A w tem leży produktywny, życiowy czynnik 
wychowania. Wykształcenia należy tak poszu- 
kiwać, jak poszukuje się w ziemi szlachetnych 
kruszców. Podane na talerzu wyklucza peda- 
gogiczny i urabiający charakter czynnik szu- 
kania i chęci znalezienia. I to jest kardynal- 
nym błędem dawnego systemu szkolnego, że 
mu brak tego życiowego elementu każdego 
wychowania. Zadawalnia się zewnętrznym po- 
zorem, wymaga tylko, by każdy odsiedział swe 
gimnazyum i swój uniwersytet. Przymusowa 
nauka czyni szkołę obozem koncentracyjnym 
młodzieży, więzieniem, które ona nienawidzi i 
unika, a natomiast oddaje się innym, dla sie- 
bie szkodliwym zajęciom. 

Przymus odsiedzenia pewnego oznaczone- 
go ozasokresu — w gimnazyum lat 8, na uni- 
wersytecie kursów 8 — powstał historycznie i 
z biegiem czasu, ale nie ze względu na uczącą 
się młodzież, bo jeden młodzieniec potrzebuje 
więcej czasu, inny mniej, lecz ze względu na 
ciało nauczycielskie, jak zresztą wogóle całe 
dawne szkolnictwo, na wzór cechu średniowie- 
oznego, przez nauczycieli i dla nauczycieli jest 
urządzone. Ci, dla których właściwie szkoła 
istnieje, a więc ucząca się młodzież i jej ro- 
dzice nie mieli przy tem żadnego udziału. 
W ten sposób doszło z biegiem wieków do te- 
go, że nauka dostosowała się nie do życia, leoz 
do szkoły, np. profesor wykłada dwa razy ty- 
godniowo ekonomię. Wobec mnogości wszela- 
kich porozrzucanych materyałów nauki nie mo- 
że więcej dostać, jak tylko te dwie godziny na 
tydzień. W ten sposób przedmiot jego Tozoląga 
się na dwa lata. Do egzaminu wyucza się go 
student w czterech tygodniach. Niepotrzebne 
i szkodliwe marnowanie czasu w systemie przy- 
musowym zabija w młodzieży dążenie i chęć 
do kształcenia, czyni jej ostatecznie każdy 
przedmiot obojętnym i — dlatego, że przez 
przymus nałożony — znienawidzonym. W kra- 
jach bez przymusu szkolnego poświęca się mło- 
dzież całą duszą nauce. Ogólny zapał porywa 
każdego do stałego współzawodnictwa ', pod- 
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Sprawa propinacyjna. 
Wiedeńskie Biuro korespondencyjne roze- 
słało wszystkim dziennikom oałej Austryi na- 
stępujący komunikat użegdcoa w tej sprawie: 
„Wiedeń. W ostatnich dniach toczyły 

wię między rządem galicyjskim a Wydzia- 
łem krajowym rokowania w sprawie po- 
łokenia finansów galicyjskich z chwilą 
zniesienia prawa propinacyi z końcem 
roku 1910. Wynik dochodzeń wykazał, 
że w Galicyi wskutek znacznego zwolnie- 
nia konsumoyi napojów od opłat przez 
zniesienie prawa propinacyi, można wy- 
zyskać siłę podatkową konsumcyi na rzecz 
kraju i wzmocnić fundusz krajowy, prze- 
znaczony na cele kulturalne i ekonomi- 
czne, a dalej, że opierając się na dyrekty- 
wie zawartej w ustawach propinacyjnych 
z roku 1876 i 1889 można zamiast oięża- 
rów propinacyjnych, od których konsum- 
cya napojów wyskokowych będzie uwol- 
nioną, wprowadzić opłaty wyszynkowe od 
wyszynku napojów wyskokowych. Ponie- 
waż to nie wystarczyłoby jeszcze do osią- 
gnięcia zamierzonego celu, przeto rząd 
zgodził się także na wprowadzenie z po- 
czątkiem roku 1911 odpowiedniego pod- 
wyższenia podatku od piwa, uwzględnia- 
jąc fakt, że nawet po tem podwyższeniu 
konsumoya piwa znacznie mniej będzie 
obciążona, niżli obecnie wskutek opłat 
propinacyjnych. 

Przedwstępne rokowania w tej sprawie 
postąpiły tak daleko, że będzie można ga- 
licyjskiemu sejmowi już na tegorocznej 
sesyi przedłożyć odpowiedni projekt usta- 
wy. fe spocyalne stosunki oparte na 
sprawie propinacyi, umożliwiły wydanie 
już obeonie zarządzeń, które mają na celu 
sanacyę galicyjskich finansów krajowych 
i przez to ogólną kwestyę tej sanacyi 
ułatwiają. Zrealizowanie jednakże tego 
problematu jest związane z szeregiem wa- 
runków, które wymagają jeszcza długich | 
rokowań. Ale tam, gdzie szczególne sto- 
sunki dają możność wcześniejszego przyj- 
ścia s pomocą finansom krajowym, zosta- 
ną przedsięwzięte zaraz odpowiedne kroki. 
W tym celu wdrożono rokowania z Wy- 
działem krajowym król. cweskiego, aby 
podnoszona przez ten Wydział sprawa 
sanacyi finansów krajowych mogła zna- 
leśó uwzględnienie w formie podwyższenia 
podatku od piwa*. a” 
Komunikat ten, jakkolwiek jest lakoni- 

oznym i zwięzłym, wyjaśnia przecież główną 
rzecz i tłómaczy na czem polegać będzie sana- 
cya funduszów krajowych. Przez postanowione 
wprowadzenie opłat szynkarskich od wyszynku 
napojów wyskokowych i przez podwyższenie 
podatku od piwa po wygaśnięciu propinacy! 
w roku 1910 położony jest kres dotychczaso- 
wej niepokojącej niepewności o dalszą finanso- 
wą przyszłeśó kraju naszego. Trzeba oentralne- 
mu rządowi policzyć to za wielką zasługę, że 
w tej najdonioślejszej obecnie dla Galioyi spra- 
wie poszedł tak krajowi na rękę, przyjął de- 
tyczące propozycye czynników krajowych za 
podstawę układów i zgodził się odstąpić na 
uporządkowanie budżetu krajowego 1 na po: 
trzehy kraju siły podatkowej, zwolnionej od 
ciękarów propinacyi. Dla Galicyi otwierają Się 
zatem widoki na epekę nowego rozkwitu, do 
czego zawsze w pierwszym rzędzie potrzebne 
są uporządkowane finanse. Kraj będzie mógł 
teraz także ze wzmożoną siłą przystąpić do 
wypełnienia swych zadań kulturalnych, ekono- 
micznych i sooyalnych. Takie rozwiązanie tru- 
dnej sprawy propinacyjnej należy uważać za 
nadzwyczaj szczęśliwe, a obok uznania dla 
czynników krajowych należy się za to gorąca 
wdzięczność także rządowi centralnemu, w sz0ze- 
gólności zaś p. prezydentowi gabinetu i p. mi- 
nistrowi skarbu. Baron Gautsch złożył nowy 
dowód, że przychylne usposobienie jego dla 
Galioyi nie jest frazesem, lecz szczerem i pra- 
wdziwem uczuciem, które, gdzie tylko to jest 
możliwem, przyobleka się zaraz w czyn. Kraj 
nasz nie zapomni mu tego, a dotychczas już 
pełen zaufania stosunek między delegacyą pol- 
ską w Wiedniu, a dzisiejszym rządem, może 
tylko zyskać na tem praktycznem stwierdze- 
niu życzliwości rządu dla naszego kraju. 

Wiadomość o tak pomyślnem uregulowa- 
niu propinacgi przyjmą zwłaszcza z wielką 
radością nasze sfery nauczycielskie, a przede- 
wszystkiem nauczyciele szkół ludowych, albo- 
wiem stanie się zadość gorącym ich pragnie- 
niom polepszenia ich bytu. Dotąd pomimo naj- 
szozerszej chęci Sejm nie mógł uwzględnić ich 
prośby, bo niepodobna było podwyższać już i 
tak nieproporoyonalnie wysokich dodatków 
krajowych. Teraz zaś, kiedy kraj będzie roz- 
porządzał kwotą roczną wynoszącą mniej wię- 
cej 15 milionów koron, będzie mógł podnieść 
pensye nauczycieli szkół ludowych i zaspokoić 
tę ważną, a tak gorąco wszystkim na sercu 
leżącą potrzebę publiczną. 

Również i inne kwestye niesłychanie 
wielkiej wagi, jak np. sanitarne doczekają się 
rozwiązania. Roaporządzając tymi dochodami 
będzie mógł kraj pobndować nowe szpitale, 
wogóle podnieść niepospolicie służbę sanitarną 
w Galicyi. 


m. 1) „Uczeń amerykański ma więcej pola i wol- 
Słowem otwierają się dla nas prawdziwie 


ności do rozwoju swojej indywidualności niż euro- 
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czas gdy w krajach przymusu niechęć i znu- 
dzenie wydaje młodzież na pastwę gry w kar- 
ty, życia kawiarnianego, szkodliwego polityko- 
wania i knajpowania. Rozpuszczenie młodzieży 
u nas — to konieczny wytwór przymusu szkol- 
nego. Jeżeli chłopcu ustawowo zabronionem 
jest poświęcić się pewnemu przedmiotowi całą 
siłą pracy w celu, aby go sobie możliwie naj- 
prędzej przyswoić, jeżeli on jest zmuszony 
kończyć przedmiot w dwu latach, kiedy mógl- 
by go opanować w 4 tygodniach, to natural- 
nem następstwem„tego jest, że każdy student 
mówi sobie: „Po cc.ja mam teraz uczyć się, 
skoro do egzaminu ztpomnę wszystko! Dwa 
miesiące przed egzaminem zasiądę do nauki i 
wykuję materyal przez ten ozas“. 

Przymus szkolny nie jest wcale koniecz- 
nością dla studentów, jest on koniecznościądla 
wykładających profesorów. Jasnem jest, że 
wolność uczenia się i nauczania usunęłaby te 
szkodliwe objawy, że oderwałaby młodzież od 
przymusowego lenistwa, knajpowania i nie- 
szczęsnego politykowania, a skłoniła do ocho- 
czej, wytrwałej dążności za wykształceniem. 
Produktywne spoieszeństwo i jego zawody zy- 
skałyby woześniej zdrowszą, silniejszą mło- 
dzież. 

Nowoczesna reforma wychowawcza wyma- 
ga indywidualizującego wychowania. Jeżeli wy- 
chowanie nie odpowiada temu postulatowi, nie 
jest woale wychowaniem tak, jak terapia, jeśli 
nie jest indywidualizującą, nie zasługuje na na- 
zwę terapii. Jak nie można w szpitalu wedle 
tej samej recepty wszystkich chorych pielęgno- 
waó, tak nie odpowiada celowi szablonowy po- 
dział wychowania i wykształcenia młodzieży 
na lata i kursy. W najlepszym razie wytwarza 
się towar fabryczny, a i to nierównomierny i 
niedoskonały, ponieważ sposób traktowania jest 
wprawdzie dla wszystkich równy, ale materyał 
bardzo różnorodnego rodzaju. By wychowanie 
mogło być dostosowane do przyrodzonej natury 
indywiduów, powinien mieć wychowawca pod 
sobą nie więcej jak sześciu chłopców i z nimi 
powinien nierozłącznie dzień i noc razem spę- 
dzać. Tylko w ten sposób może poznać naturę 
każdego wychowanka we wszystkich kierua- 
kach: ioh właściwośni, zdolności, braki i zalety 
i odpowiednio do tego ich traktować, ich wa- 
dy zwalczać, złe przyzwyczajenia przytłumiać 
i do rozwoju ioh szczególnych zdolności się 
przyczyniać. Jest to wiecznem prawem natury, 
że każda rzecz powinna być traktowana wedle 
swych własności. To jest naturalny 1 jedynie 
racyonainy sposób wychowania, który jedynie 
zbliża się do naturalnego wychowania na łonie 
rodziny. Jest tylko jeden naturalny wycho- 
wawca — rodzice. W całej naturże ma ta za- 
sada zastosowanie. Każdy inny wychowawca 
jest tylko zastępcą rodziców, surogatem i im 
bardziej oddala się wychowanie młodzieży od 
tego prototypu naturalnego wychowania w ro- 
dzinie, tem bardziej staje się ono niedostate- 
oznem. > 

Muszę tutaj podnieść, że nie używam tn 
słowa wykształcenie albo nauka, pod czem ro- 
zumie się specyalnie inteligencyę albo wiedzę, 
lecz z rozmysłu posługuję sią słowem wycho- 
wsnie, które Oznacza całość, a więc fizyczne, 
moralne i intelektualne kształcenie i przerabia- 
nie młodej jednostki Gdyby mi uczyniono za- 
rzut, śe takie indywidualizowanie, które nau- 
ozycielowi nakazuje prowadzić tylko możliwie 
małą (im mniej, tem lepiej) liczbę uczni, może 
pociągnąć za sobą ewentualne podrożenie wy- 
chowania, to muszę Już z góry zarzut ten ode- 
przeć, wskazując, że ono faktycznie, choć w in- 
nej formie istnieje : Uczniowie posyłani przez 
rodziców do miasta do szkoły, są po największej 
części umieszczani W domach po trzech do sze- 
ciu. Rodzina, która trzyma uczniów i w za- 
siępstwie rodziców © wszystko dla nich się 
troszczy, angażuje zwyczajnie korepetytora, któ- 
ry staje si» stałym klientem jej domu i czuwa 
nad uczniami i ich pracą domową. A na pracy 
domowej spoczyw% punkt ciężkości nauki, we 
wzajemmnem zaś pożyciu tych kilku młodych 
ludzi ze sobą, z korepetytorem i z rodziną, 
u której mieszkają, leży obyczajowy i moralny 
czynnik wychowanie. Szkoła, do której codzien- 
nie chodzą, aby swe godziny odsiedzieó, gdzie 
może raz lub dwa w kursie są zapytywani 
przez nauczyciela, jest tylko zewnętrznym for- 
malnym szablonem, który na proces formowa- 
nia się duszy dziecka bardzo nieznaczny wy- 
wiera wpływ. y 

Rozporządzeniem ministerstwa oświaty za- 
bronionem jest w Austryi nauczycielom gimna- 
zyalnym trzymanie studentów. Rozporządzenie 
to może stanowić przykład biurokratycznej kró- 
tkowzroczności. Anglii i Ameryce jest wła- 
śnie regułą, że w tak zwanych kollegiach nau- 
czyciele trzymają U. swoich rodzin uczniów, 
nadzorują ich i kierują ich nauką. Równolegle 
z tem idą wykłady, ale nie są uważane za je- 
dynie ważny składnik w angielskim systemie 
wychowawczym. Przez to zdąża się właśnie do 
celu, by nauczyciel był zarazem wychowawcą 
i dlatego powinien mieć uczniów w swej rodzi- 
nie na swoich oczach. Angielski sposób zapa- 
try wania jest najnaturalniejszy, najpraktyczniej- 
szy i najlepszy, i jeżeli austryackie ministeryum 
oświaty właśnie nauczycielom zabrania trzy- 
mania uczniów na stanoyi, a pozwala innym, 
których zajęcie i wykształcenie często nie 
wspólnego z pedagogią niema, którzy wobec 
władz szkolnych nie są odpowiedzialni, to tem 


pejski. Dziecko, któremu pozwala się iść za jego 
naturalnemi zdolnościami, pracuje z ochotą i wy- 
trwałością. To tłumaczy, dlaczego kađen kraj na 
świecie nie wydał tak licznie dzielnych ludzi, jak 
Ameryka." K. Knorz Evansyólle Indiana „Die 
Amerikanische Volksschule“ 1904. 


stracił z oczu cel wychowania. 
szy rozwój i udoskonalenie 


kierunku pedagogicznym i naukowym, 
gienicznym i moralnym. Tylko w ten sposób 


sób w grupach po sześć jednostek da się utrzy- 
mać młodzież najwyżej do 16, a w ostatecznym 
wypadku do 18go roku życia. Na to odpowia- 
dam, że też w żadnym wypadku wspólne wy- 
olowanie nie powinno dłużej trwać i że w no- 
wożytnych, kulturalnych stosunkach życiowych 
każdy młody człowiek z l6tym rokiem życia 
powinien szkołę ukończyć, a uzupełniać swe 


nowej drodze lej | 
swej wiedzy, a nie jak dotychczas zrywać 
z kształceniem się wraz z egzaminem państwo- 
wym. Egzamin jest w dzisiejszym stanie rze- 
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polityczny, społeczny i literacki. 


| Rękopisów 


| Redakcya nie zwraca. Zachód 


pokazuje, jak ten stary, skostniały, biurokraty- 
czny system szkolny jest antypedagogiczny 1 
jak on w stosach rozporządzeń ministeryalnych, 


lanów naukowych, ordynacyj egzaminowych 
i innych szczegółowych regulatywów całkiem 
Przyszłość, dal 
systemu wycho- 
wawczego leży właśnie w tem, że zakłady 


przymusowej pracy starych gimnazyów zostadą 
przeobrażone w czysto prywatne szkoły, w któ- 
rych odpowiedzialny nauczyciel wespół z pomo- 
enikami (jeden na sześciu uczni) kieruje całością 
wychowania i wśród domowej karności i oby: 
czejnego kształcenia przygotowuje swoich uczni 


do egzaminu, który im ma otworzyć drogę do 


ich zawodu. Trzymanie uozni nie powinno być 


nauczycielom szkolnym zabronione — właśnie 


przeciwieństwo powinno im byó nałożone jako 


reguła i obowiązek i powinne być tylko unor- 


mowane i poddane kontroli państwa. Państwo 
ma posiadaczom takich szkół prywatnych udzie. 


lać lub odmawiać licencyj i prowadzenie szkół 
przez swoich inspektorów kontrolować tak w 
jak hy- 


dojdziemy do indywidualizującego wychowania, 
do wykształcenia charakteru i moralnych za- 


sad, do wzmożenia poczucia obowiązku, godno- 
ści własnej, do wyrobienia poczucia honoru i 
miłości ojczyzny, do punktnalności i dokładno- 
ści w słowie i czynie, ścisłego dotrzymywania 
danego słowa i przyrzeczenia, do przestrzega- 
nia przepisów hygieny i czystości, do odrzuce- 
nia złych i wstrętnych nałogów, do wykształ- 
cenia kulturalnego, światowego zachowania ze- 
wnętrznego, krótko mówiąc, ze szkoły tego no- 
wego systemu wyjdzie młodzieniec jako korekt 
gentelman w obyczajowem i moralnem tego 
słowa znaczeniu '). 


Taki prywatny zakład naukowy jest no- 


woczesnym typsm szkoły. Jestto jedyna ko- 
mórka, w której odzwierciedla się formacya 
wykształcenia. Całość systemu wychowawozego 
może składać się tylko z organicznego uczłon- 
kowania takich poszczególnych komórek, jak zre- 
sztą wykazuje to każdy żyjący organizm. Mój 
system wykazuje dwie zalety: zdrowy i mo- 
ralny rozwój młodzieży, a równolegle z tem 
wzrastającą i szybko postępującą ewolucyę per- 
sonalu nauczycielskiego i jego metod naucza- 
nia, a to wskutek większej wolności ruchu i 
zupełnej swobody konkurencyi. Każdy uzdol- 
niony nauczyciel może stare formy poprawić, 
nowe 
gdy dotychczasowe, przestarzałe szkolnictwo 
z swoim przymusem i swą jednolitością tworzy 
stereotypowy szablon, bezduszną skostniałość 
biurokratycznych przepisów i regulatywów. 
Stary system wychowawczy nie jest żyjącym, 
swobodnie rosnącym organizmem, lecz martwą 
skamieniałością *). 


odpowiedniejsze -przystosowaó, podczas 


Możnaby podnieść zarzut, że w ten spo- 


dalsze wykształcenie w praktycznem życiu i na 
dalej kroczyć w pogłębianiu 


czy początkiem zapominania. Tymczasem egza- 


mina wstępne, praktyka fachowa i sukcessy- 
wne egzamina uzupełniające powinny popierać 
dalsze wykształcenie, pogłębiać je i uzupełniać. 


Co sią zaś tyczy kwestyi ogólnego wy- 
kształcenia — to pisano o tem wiele, nawet 


za wiele. Neohumanizm gonił jak wiadomo za 
złudnym cieniem ogólnego wszechstronnego 
wykształcenia. Ta ideó fixe trzymała nas przez 
sto lat w swej niewoli. Obecnie są już Bogu 
dzięki fałszywi 
mormoństwa wreszcie na wymarciu a nowo- 
żytny kierunek przeszedł nad tą maniacką 
metodą do porządku dziennego. Dziś zaspokaja 
literatura dzienna i prasa dążenie do ogólnego 
wykształcenia. Każde czasopismo jest rodzajem 


prorocy tego pedagogicznego 


wykładu, w którym podawane jest stopniowo 
wszystko godne wiadomości dla przeciętnej 
jednostki: zdobycze nauki przyrodniczej, od- 
krycia astronomiczne, wiadomości chemiczne, 
ciekawe daty w historyi światowej, kwestye 
z dziedziny umiejętności prawnych i t. d. Jak 
w 13tym wieku powstał jako rozwiązanie pro 
blemu ogólnego wykształcenia wolny uniwer: 


sytet (universitas litterarum) a to w jedynej 
tormie, jaka wtedy, 


przed odkryciem sztuki 
drukarskiej, była możliwa, w formie ustnych wy- 
kładów, tak jest obecnie druk tą formą, która 
jako popularyzacya pierwotnego uniwersytetu 
popiera rozszerzanie ogólnej wiedzy. Miesię- 
ozniki, tygodniki, pisma ulotne, dzienna lite- 
ratura i prasa stara się w najrozmaitszy spo- 


— nh 


ay „„Bamoistny, pelen sił, zdecydowany męż- 
czyzna, którego wzrok sięgu w dal, który przez 
ujęcie w karby energii woli przysposobił się na- 
leżycie do zawładnięcia śwtatem..,*. Dr. A. Matthias, 
tajny radzca w pruskiem ministeryum oświaty w 
rozprawie : „Die sociale und politische Bedeutung 
der Schulreform v. J. 1900“. Str. 21 

3) „Reforma szkolna ma dalej za zadanie 
zapobiedz nietezpieczeństwu jednolitej szkoły i upo- 
dubniania się naszego duchowego życia. Wielki na- 
ród powinien starać się, aby na jego łonie stwo- 
rzone zostały wszystkie sprzyjające warunki latwe- 
go wykształcenia jego sił duchowych w najrow 
maitszych kierunkach i na najróżnorodniejszym ma- 
teryale...*. Matthias, str. 22. 


Wschód słońca o godz, 5 m. 50 


GOŁESZERIA | PRZEDPŁATĘ KIEJSECWA 
przyjmuje wyłącznie 
Ażencya dzienników Soknżowskiege we Lwowia 
Pasaż Hausmana 1.9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy alb jego miejsce20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petiter za każde słowo 4 h. 
tłustym garimendeim p " h 
zoresp prywatne S EN 


= ma crol numeru 
O n D maeri 


Długość dnia godzin 12 m. 6 
„ 5 m, 56 | Ubyło dnia od wozoraj 2 m. 

sób i dla wszystkich warstw ludności zaspo- 
koióć pragnienie ogólnej wiedzy. 

] Kontynentalny uniwersytet państwowy 
jest starą konstrukcyą z 17 i 18 wieku. O ogra- 
niczeniu uczącego się pokclenia swymi wydzia- 
łami na oztery stany nosi on znamię tych „da- 
wnych dobrych“ czasów, kiedy miał za zada- 
nie jedynie fabrykowanie dla prawidłowego 
funkcyonowania maszyny państwowej niezbę- 
dnych fachowców. Pierwotny, wolny uniwersy- 
tet stał pod tym względem o wiele wyżej. bo 
nie znał odnośnie do wykładów i ozasu nauki 
żadnych ograniczeń. Był wolnym targiem, gdzie 
się nauczyciele i uczniowie zbierali, do tej 
pierwotnej formy powinien uniwersytet powró- 
ció i stanowić wolny targ na duchowe towary. s 
Z restytucyą wydartej wolności nauki i na- 
uczania odzyska on swą wolną ruchliwość, sta- 
nie się znowu żywym, wszechstronnie się roz- 
wijsjącym organizmem. „Nauka powinna zawsze 
być bez organizacyi. Organizacya może przy- 
nieść jej niebezpieczeństwo przekształcenia w 
kościół“. Wolny uniwersytet będzie wtedy zno- 
wu objawiał tworzącą i ożywiającą działalność, 
będzie tworzyć nowe cele, torować nowe drogi. 
pZycie szkoły wymaga jak strumień ruchu; 
jeżeli strumień stoi, staje się bagnem*. Wielu 
poważanych pedagogów zwłaszcza greifswaldzki 
profesor uniwersytetu E. Bernheim chce w swem 
piśmie „Der Universitńtsunterricht und die 
Erfordernisse der Gegenwart“ przekształcenia 
uniwersytetów w ozysto fachowe szkoły wyż- 
szej rangi. - 

Widzę w przyszłości feuvinenalny rozwój 
pod wpływem wolnej konkurencyi produkty- 
wności na polu szkolnictwa. 

, Jeżeli strząśniemy okowy, w które system 
policyjny zakuł uniwersytety i jeśli one będą 
mogły wolno .same z siebie się rozwijać, jak 
to było w ich stadyach początkowych i jakto 
odpowiednio do ich charakteru i ich zadań 
społecznych powinno na zawsze pozostać, to 
zakwitnie na tem polu okres renesansu, podo- 
bnie jak to się stało w 16 wieku na polu ma- 
larstwa, gdy się ono wyzwoliło z więzów bi- 
zantyńskiego skostnienia. 

Z góry tu należy wykluczyć możliwość 
przedstawienia w ramach tego krótkiego pisma 
dokładnego obrazu nowego i pożądanego sy- 
stemu wychowawczego i szkolnego. Jest to 
szkic, w miniaturowym formacie, który rysuje 
malarz jako pierwszą próbę do stworzenia wiel- 
kiego obrazu. 

Jakżeby więc przedstawiał się n nas stan 
rzeczy w dziedzinie szkolnictwa po konsekwen- 
tnem przeprowadzeniu wolności nauki i na- 
uczania ? 

_ Odpowiedź jest prosta. Nasze szkolnictwo 
zbliżyłoby się do angielskiego i amerykańskie- 
go i w przybliżeniu wyglądałby system szkol- 
ny na naszym europejskim kontynencie tak, 
jakim jest do dziś w amerykańskich Stanach 
Zjednoczonych, ale mutatis mutandis, bo w wielu 
punktach należałoby wyminąć braki amery- 
kańskiego szkolnictwa i uwzględnić odmien- 
ność społecznych stosunków. Przy przeprowa- 
dzaniu tej reformy musiałby sumienny i baczny 
reformator zważać, by stopniowo i powoli po- 
stępować, nie wyłamywać drzwi domu, w ogól- 
ności jak najmniej burzyć, a tylko zdjąć oko- 
wy, usunąć przymus, istniejące urządzenia mo- 
żliwie oszczędzać i zachować, wszystko natu- 
ralnie wyposażywszy w pełną możliwość wol- 
nego rozwoju dalszego i naturalnego, bezprzy- 
musowego formowania się. 


Teraz przyszły obraz ogólnego systemu 
pedagogicznego. 

Szkoły ludowe. 

One pozostają, jednakże przechodzą z 
budżetu państwa na budżet gminy. obo- 
wiązkiem utrzymywania szkół ludowych o- 
trzymuje gmina prawo jej zarządu. Państwu 
pozostaje tylko obowiązek kontroli nad tem, 
ozy szkoły odpowiadają hygienicznym i peda- 
gogicznym wymaganiom. Bardzo „biednym gmi- 
nom udziełałoby państwo warunkowych sub- 
wencyj. Nie ma w żadnym kierunku przymu- 
su szkolnego, ale uzyskanie praw politycznych 
i innych specyalnych licenoyj jest uwarunko- 
wane nabyciem ustawowo określonego mini- 
mum pewnych wiadomości. Przezto stanie się 
wybształcenie treścią realnych pożądań i w 
każdej jednostce obudzi się w jej własnym in- 
teresie wola i chęć wykształcenia. Poziom mi- 
nimum wykształcenia będzie naturalnie z bie- 
giem czasów powolnie podwyższany. Na pod- 
stawie 35-cio letniego doświadczenia w szkol- 
niotwie spodziewam się po zreformowanych 
warunkach osiągnięcia ogólnego wykształcenia 
bez porównania lepszych rezultatów, jak po 
dotychczasowym przymusie szkolnym. Mógł- 
bym na to dostarczyć wiele dowodów i 
przykładów. 

Gimnarya. 

Przeciw gimnazyom napisano już całe bi- 
blioteki. Spis grzechów jest niezmiernie wiel- 
ki, oskarżenia są straszne, że wyrok na nie musi 
być uważany już dawno za zapadły i dlatego 
nie chcemy jeszcze raz dowodzić tego, co już 
dawno dowiedzionem zostało, 

Na dowód, jak zgodnie na tę sprawę za- 
patrują się inni, niech posłuży przykładowo 
zdanie docenta wiedeńskiego uniwersytetu, 
Kithna :... „Przyczyna leży w przecenianiu gi- 
mnazyum. Rój ós wylatuje na obronę za do- 
tknięciem tej twierdzy średniowiecznej tortury 
umysłu. Ukończony gimnazyalista jest jednost- 
ką o stępionych zmysłach, którego zdolność o- 
bracania się w realnych stosunkach sprowadza 
się do zera. Ukończony gimnazzalista jest nie- 
zdolny do żadnego rodza u zawodu. Spojrzmy 
na ogólny dobrobyt tych krajów, których mło- 
dzież nie traci swych sił życiowych w więzach 
klasycznego gimnazyum i porównajmy go z 
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naszym nędznym stanem, a sprawa nie bądzie 
potrzebowała dalszych dowodów. Tam, gdzie 
na razie nie mamy wolnej szkoły średniej, 
wołajmy: „precz z gimnazyum...* lub dra 
A. Hinterbergera (Wiedeń 1905): 

„.„.Całkowite usunięcie łaciny i greki ze 
szkół średnich byłoby ze względu na ostate: 
ozny rezultat bardziej wskazanem, niż wszel- 
kie próby ulepszenia nauki języków klasy- 
oznych. Zniknięcie łaciny i greki ze szkoły 
średniej jest mniejszem złem, największem jest 
dalsze trwanie dzisiejszego gimnazynum, czego 
należy się najbardziej obawiać*. 

Konieczność przemiany gimnazyów uznają 
wszyscy. Jednakże chwycono sią fałszywego 
zwyczaju do jej przeprowadzenia: ankiet i ko- 
misyj. Z temi wielogłowemi zgromadzeniami 
ma się rzecz podobnie jak z mięszaniną naj- 
lepszego wina mozelskiego, najlepszego bor- 
deaux, najlepszej madery, które z osobna są 
znakomite, razem zmięszane są wstrętne. Ka- 
żda rzecz musi mieć i zachować swój ohara- 
kter. Jak dziecko z ciała matki, musi wysko- 
czyć idea z mósgu. Zwołanie komisyi do uło- 
żenia sonaty, albo wymalowania obrazu, albo 
rzucenia planu bitwy, lub choóby tylko planu 
nauki, jest daremnym trudem. Wiadomem jest 
z jakiego powodu wielogłowość przydaje się 
tylko do prac analitycznych, a więc n. p. do 
rozprawy sądowej, natomiast kakda praca syn- 
tetyczna wymaga jedności koncepcyi, zatem 
może tylko z jednej pochodzić głowy. Sto ka- 
płonów nie zastąpi jednego koguta. 

Wszystkie ankiety szkolne nie doprowa- 
dziły do niczego, a ich łatanina była słusznie 
wyśmiewaną i wywoływała jedynie szyderstwo 
i pogardę. 

W miejsce więc gimnazyów wstępują nie- 
zawisłe zakłady wychowawcze, zorganizowane 
odpowiednio do czasowego zapotrzebowania i 
wymagań okoliczności, a wzorowane na podo- 
bnych zakładach w Szwajcaryi, Francyi i An- 
glii, lioznie istniejących, z tą różnicą, że 
nie miałyby udzielonego przez państwo 
przywileju przedsiębrania w obrębie swoim 
egzaminów o charakterze państwowym i wy- 
dawania świadectw równowartościowych z pań- 
stwowemi, lecz tylko uprawnienie do przygo- 
towywania młodzieży do egzaminów wstępnych, 
któreto egzamina — jak to powiedziano — o- 
twierałyby drzwi na progu każdego zawodu. 
Komisye egzaminacyjne składałyby się z upra- 
wnionych fachowców Odnośnego zawodu lub 
urzędu, a nie — jak dotychczas jest w zwy- 
czaja — z wykładających dany przedmiot na- 
uczycieli, a więc w gimnazyum z nauczycieli 
gimaazyalnych, na uniwersytecie z profesorów 
uniwersytetu. Ta stara zasada jest tak fałszy- 
wa z gruntu, że myślącemn człowiekowi zby- 
tecznym jest na to dowód. Wszak każdy wie, 
że nikt nie powinien być sędzią we własnej 
sprawie. 

Stosunki, które się coraz szybciej prze- 
kształcają, stawiają odpowiednio do swego roz- 
woju coraz większe wymogi wobec personalu 
każdego zawodu. Szkoły średnie muszą tym 
wymogom ozynió zadość i swą metodę odpo- 
wiednio zmieniać i elastycznie dostosowywać, co 
jest tylko w wolnej szkole możliwe, co tylko 
bezwzględna wolność nauki i nauczenia każdo- 
czasowo jest w stanie udzielać kulturalnemu 
społeczeństwu. 

Sskoły wydsse. 

Te pozostają popierane subwenoyami s fundu- 
szów państwowych, niektóre z nich muszą otrzy- 
mywać od państwa nawet o wiele większe sub- 
wenoye, niż dotychczas, przedewszystkiem poli- 
klinika i politechnika, co jednakże wcale nie 
obciąży więcej budżetu państwowego, bo przez 
rozwiązanie uniwersyteckich wydziałów, gi 
mnazyów i szkół realnych, dalej przez przej- 
ście szkół ludowych na gminy, państwo poczy- 
ni w budżecie szkolnym ogromne oszczędności, 
Z wynajęcia wielu opróżnionych budynków 
szkolnych przedsiębiorstwom prywatnym, s od- 
płat od docentów i profesorów za sale wykła- 
dowe, z taks i kaucyj za licencyowane i pod 
kontrolą państwa stojące szkoły prywatne, 
otrzyma owszem budżet ministerstwa oświaty 
znaczne dochody. 

Znamienną jest rzeczą, że po konsekwen- 
tnem przeprowadzeniu wolności nauki i na- 
uczania żadna strona nie będzie pokrzywdzoną, 
owszem wszyscy interesowani finansowo przez- 
to wiele zyskają: 

Rodzice przez skrócenie i odpadnięcie 
czterech do sześciu lat szkoły, w ciągu których 
zmuszeni byli pokrywać koszta ich utrzymania. 

Młodzież przez to, że mniej więcej z 16 
rokiem życia wkracza w praktyczne życie i 
umieszczona w przedsiębiorstwie lub urzędzie 
otrgymuje gażę umożliwiającą jej prowadzenie 
samoistnej egzystencyi. 

Samoistny i uwolniony personal nauczy- 
cielski, bo mający możnośćjtrzymania młodych 
ludzi w swoim domu lub zakładania samoist- 
nych prywatnych zakładów wychowawozych i 
przygotowawozych, będzie materyalnie lepiej sy- 
tuowanym. Zniknie przysłowiowy typ głodo- 
mora-nauczyciela, który zrobił go stałą figurą 
wszystkich pism humorystycznych. Stan nau- 
ezycielski nie będzie stał zdała od ogólnych 
dążeń ludzkości, wejdzie w żywy ruch świata 
jako integralna uvzęśó składowa krążących so- 
ków życiówych społecznego ciała. Przestawszy 
być kastą, odzyska należne mu ogólne powa- 
żanie. Każdy nauczyciel stanie się wolnym 
człowiekiem, wolnym przedsiębiorcą, nie będzie 
jaż prebendaryuszem, stanie się wolnym, dzia- 
łającym, walczącym członkiem ludzkiego spo- 
łeczeństwa. Jako taki, nie będzie w publicznej 
świadomości i opinii poniżony, lecz owszem 
na równi z innymi samoistnymi, z własnej ini- 
cyatywy i na własną odpowiedzialność działą- 
jącymi obywatelami państwe cieszyć się pełnią 
stanowiska prawnego i społecznego. 

Najwięcej zyskuje na tej reformie pań- 
stwo. Zdejmuje ona z niego wielki finansowy 
ciężar, wymija wszelkie kolizye i nierozwią- 
zalne trudności, przed któremi stawiają go ro- 
zmaite, wrogo się zwalczające żądania różnych 
narodowości i konfesyi. W państwach nieje- 
dnolitych n. p. w Austryi i Rosyi, wprowadze- 
nie znpełnej wolności nauki i nauczania usu- 
nęłoby kości niezgody rozmaitych narodowości 
w ciałach reprezentacyjnych. Przykład rzecz 
bliżej objaśni: Czesi domagają się czeskiego uni- 
wersytetu na Morawach; Niemcy sprzeciwiają 
się temu. Jeżeli rząd uwzględni żądanie Cze- 
chów, robią Niemoy obstrukcyę; jeżeli przy- 
chyli się na stronę Niemców, robią obstrusoyę 
Czesi. Od szeregu lat uniemożebnia ten punkt 
egzystencyę jakiegokolwiek rządu. Z wprowa- 
dzeniem zupełnej wolności nauki i nauczania 
znika ten spór, bo na usamowolnionych uni- 
wersytetąch nikt nie zmusza, nikt nie zakazuje 
wykładać w tym lub owym języku. 


Oczywista polityczne stosunki Austryi nie ' 


powinny być brane jako przykład, ale jak 
tylko w wielkim domu chorych, gdzie znajdu- 
jemy wszystkie możliwe formy chorób, dana 
jest możność ich poznania i pielęgnowania, 
tak jest Austrya ze swoimi różnorodnymi, 
skomplikowanymi i zmiennymi stosunkami po- 
litycznymi najlepszą szkołą polityki. W żadnem 
państwie nie ujawniają się tak różnorakie 
sprzeczności i zawikłania politycznej, narodo- 
wej, wyznaniowej, ekonomicznej i społecznej 
natury. Jako polityczny przedmiot demonstra- 
cyjny jest Austrya jedyną; także na polu 
szkolnictwa wykazuje Austrya najbardziej inte- 
resujące kwestye, które wymagają do ich zro- 
zumienia głębokiego studyum społecznego orga- 
nizmu i każą celem ich rozwiązania daleko 
w przyszłość patrzeć. 

Mój system wychowawczy opieram na 
dwóch czynnikach życiowych, które go ura- 
biają w samoistnie się odradzający i rozwija- 
jący organizm: 1) osobisty interes uczniów 
i nauczycieli, którzy znajdują w nauce zysk 
i pozycyę; 2) najszersze zindywidualizowanie 
wychowania, które jedynie rozwija charakter, 
siłę woli i rzutkość i umożliwia obyczajowe 
i moralne wychowanie młodzieży. „Dobra broń 
i armaty same nic nie zdziałają, główną rzeczą 
jest zawsze człowiek, który ich używa. Ludzi 
nam brak, zdrowych ludzi, zdrowych na ciele 
i duszy. Wszystko inne znajdzie się potem 
z łatwością i prawie samo przez się*. 

Zanim zamknąłem artykuł, odpowiem na- 
przód na możliwy zarzut ze strony tych, któ- 
rzy pozostają pod jarzmem dawnych poglądów, 
zwrócony przeciw zepchnięciu kosztów nauki 
z państwa na interesantów. Nigdzie nie jest 
zainteresowanie się nauczaniem żywsze, silniej- 
sze i ogólniejsze jak w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki, a właśnie tam ogólne jest 
zapatrywanie, że większe subwencyonowanie 
szkół jest raczej szkodliwe, ponieważ usypia 
u ludności zainteresowanie się szkołą. Amery- 
kański inspektor szkolny D. Wayland mówi: 
„Fundusze szkolne należy szacować jako przy- 
prawę, nie jako średek pożywienia, one nie 
powinny być nigdy tak wielkie, by czyniły 
abytecznemi należyte osobiste zabiegi ze strony 
rodziców“. Ten sposób pojmowania rzeczy skło- 
nił niektóre stany Unii do wydania ustawowe- 
go zakazu powiększania już istniejących fun- 
duszów szkolnych. Tu wychodzi na jaw zasa- 
dnicza różnica sposobów zapatrywania starego 
i nowego świata. Nowy świat chue, by każdy 
sam z siebie się rozwinął i sam sobie środki 
na to szukał. Stary świat natomiast każe je 
dnostce zdać się na państwo i Boga. Ostatnie 
zdarzenia światowe udowodniły niezbicie, że 
ten stary system wychowawczy nie może się 
ostać wobec nowego i że my, jeśli nie chcemy 
uledz, musimy, jak to czynią Japończycy, przy- 
swoić sobie anglo-amerykański system wycho- 
wawoczy. 

Zebrawszy poprzednie moje wywody, stre- 
szczam je w następujących głównych tezach: 

1) Nabycie wiadomości jest jak nabycie in- 
nej własności rzeczą prywatną każdego. 

2) Wychowanie i wykształcenie ma być 
dobrowolne i indywidualne. 

8) Państwo nie ma żadnego interesu i pra- 
wa wymagaó więcej od jednostki, jak dowodu 
uzdolnienia na progu urzędu lub zawodu. 

4) Nauczanie może się tylko wtedy po- 
myślnie rozwinąć i tylko wtedy korzystnie 
działać, jeżsli zostanie pozostawione wolnej 
konkurencyi. - 

5) Przymus szkolny i biurokratyczne pań- 
stwowe zakłady szkolne okazały się bezpożyte- 
cznymi i szkodliwymi i powinny być przeobra- 
żone w przedsiębiorstwa prywatne. 

6) Państwo zatrzymuje przy sobie prawo 
udzielania i odbierania licencyj, a nadto stałej 
kontroli nad wszystkimi zakładami nauczania. 

Władysław Fedorowics. 
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Sprawy szlązkie. 

Po wakacyjnym wypoczynku rozwinęli 
wszechniemcy na obu Szlązkach — na pru- 
skim i austryaokim — silną agitacyę przeciw 
naszej ludności. W Cieszynie urządzili wiec, 
na którym tamtejszy burmistrz p. Demel z 
wiceburmistrzera Bukowskim i posłem Tiurckem 
grali na pierwszych skrzypcach antipolską 
taunfarę. Szło im o to, aby rząd usunął z Cie- 
szyna nasze seminaryum nauczycielskie i, je- 
żeli już uważa je za konieczne, z czem się ci 
panowie nie zgadzają, to żeby ono było prze- 
niesione do Polskiej Ostrawy i połączone z 
tamtejszem ozeskiem seminaryum. Wszech- 
niemiec p. Demel popisywał się tym razem 
patryotyzmem austryackim, większym od pa- 
tryotyzmu rządu wiedeńskiego. Rzecz więc 
naturalna, że w tej nowej roli, nieodpowiedniej 
dla jego talentu, był słaby i płytki. Dowodził, 
że ludność szlązka, chociaż polska, garnie się 
jednak do niemieckiej kultury, a innej, na- 
wet rodzimej, nietylko nie chce, ale w jej 
wprowadzaniu widzi zakłócanie społecznego 
spokoju. Za to p. Demel raczył jej łaskawie 
wyrazić swe uznanie. Któż jednak w takim 
razie założył prywatne szkółki polskie, kto 
długo własnym kosztem utrzymywał polskie 
gimnazyum w Cieszynie, kto przez lat wiele 
prosił Koło polskie o wejrzenie w smutne po- 
łożenie naszej ludności na Szląsku? Robili 
to niezawodnie SŚzlązacy, ale — zdaniem pa 
nów Demla, Bukowskiego i Türka — obała- 
muceni przez Polaków z Galicyi i Królestwa, 
którzy chcą odbudować państwo polskie, z gó- 
ry wcielają doń Szlązk, prastarą niemiecką 
ziemię, i w tym celu wciąż sypią pieniądze 
na różne polskie zakłady na Szlązku. Zakłady 
stanęły, lecz nie było nikogo, ktoby  choiał 
z nich korzystać, więc Polacy zaczęli nasy- 
łać do nich uczni z Galicyi, a zapełniwszy je 
w ten sposób, jęli domagać się od rządu u- 
państwowienia ich, co się też, niestety, stało, 
O, zgrozo! — zawołał p. Demel — rząd au- 
stryacki wspiera polskie mrzonki, pomaga 
warszawskim i galicyjskim patryotom odbudo- 
wać państwo polskie! Ochłonąwszy nieco z 
oburzenia, poparł p. Demel swe wywody cy- 
frami. Oto miejskie szkółki w Cieszynie, 
wszystkie niemieckie, są przepełnione polską 
dziatwą, a do szkoły polskiej uczęszcza tylko 
200 chłopaków. Czy to nie dowód, że Nzląza- 
oy pragną niemieckiej oświaty i kultury? 
Chociaż w tem miejscu zgromadzenie dało pa- 
nu Demlowi brawo, pozwalamy sobie powie- 
dzieć, że to jest żaden dowód. Poprostu 
dziatwa chodzi do szkół niemieckich, bo w 
polskiej nie ma już miejsca. Więcej nic go- 
dnego uwagi nie powiedziano na zgromadze- 
niu, tylko nieprzyzwoicie wykrzykiwano na 
Polaków, potem uchwalono domagać się od 
rządu, aby zabrał z miasta nasze semina- 
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ryu, i wreszcie gremialnie udano się przed 
mieszkanie p. Michejdy, któremu wybito szy- 
by. Zdaje się jednak, że samego p. Demla i 
jego pomocników już nie było przy tem. W ka- 
żdym razie niepodobna po tym wypadku wąt- 
pió o doskonałości wszechniemieockiej kultury, 
a co do spokoju w Cieszyńskiem, to niech dy- 
gnitarze magistraccy nie sieją wiatru, a nie 
będzie burzy. 

Jednocześnie na Śzląsku pruskim zahu- 
czał hakatyzm, wzmocniony tym razem siłami 
socyalistów i — niestety — katolików nie- 
mieckich. Stało się to przy sposobności pono- 
wnego wyboru posła do parlamentu z okręgu 
katowickiego, ponieważ mandat p. Korfantego 
unieważniono. Trzeba przewidywać, że powtó- 
rzy się to, co było przy ` ponownym wyborze 
p. Brejskiego w Toruńskiem, to znaczy, że i 
drugi mandat wszechpolsko-ludowy przepadnie 
i nie dodatniego nie zostanie z tej radykalnej 
roboty. P. Korfanty i jego współpracownicy 
przecenili zarówno swoje siły, jak moc odro- 
dzonego Szlązka. Było ono jeszcze powierzcho- 
wne, nie posiadało żywiołowej siły, a Katolik, 
który to utrzymywał, za oo go wyklęto, miał 
zupełną ełuszność. Zresztą, winien sam p. Kor- 
fanty z kolegami z radykalnego obozu. On to 
założył Górnosziąsaka, aby zabić Katolika i roz- 
luźnió jege karne stronnictwo, co Niemcom by- 
ło bardzo na rękę. Dlatego głosami socyalistów 
obdarzyli go w roku przeszłym mandatem. Ra- 
dykalizm wszechpolsko-ludowy tryumfował, lecz 
niedługo. Z kolei — również z niemiecką ko- 
rzyścią — p. Korfanty poróżnił się z obozem 
Górnoszlątaka i założył nowy, który zgrupował 
dokoła własnego dziennika Polaka. Tak niewiel- 
kie polskie siły rozbiły się na troje i zaczęły 
walczyć ze sobą, a hakata, zacierając ręce, 
unieważniła wówczas mandat p. Korfantego. 
Przy nowych wyborach, które rozpisano, so- 
eyaliści odwrócili się od niego, katolików nie- 
mieckich on nigdy nie miał, a Polaków pokłó- 
oil. Wprawdzie usiłowania są wielkie, aby zje- 
dnoczyć polskich wyborców, już jeżeli nie 
w imię zasad lub narodowości, to przynajmniej 
w imię honoru. Lecz nadzieje są bardzo małe 
na takie zjednoczenie, a hakata huczy bardzo 
głośno, katolicy zaś niemiecoy i socyaliści, po: 
słuszni wskazówce z Berlina, oddadzą głosy li- 
berałowi, lub junkrowi, aby jeno wyszedł z ur 
ny Niemiec. 


Korespondencye. 


Wiedeń 18 września. 
(Sprawosdanie dra Starzyńskiego w kwestyi wło- 
skiego fjakwltetu w Rovereto. — Wybór traeciego 
wiceburmistrza Wiednia. — Projekt założenia cen- 
tralnej Kasy ossczędności miejskiej — Właści- 
ciele realności wobec wyroku sądowego, nie usna 
jącego prawa strółów domagania się wynagrodze- 
mia za otwieranie bramy.) 

(y). Razem z porządkiem dziennym pierw- 
szego posiedzenia Rady państwa, naznaczone- 
go, jak wiadomo, na 26-go września, rozesłano 
posłom także wypracowane przez dra Starzyń- 
skiego sprawozdanie komisyi budżetowej co do 
utworzenia włoskiego fakultetu prawniczego w 
Rovereto. W sprawozdaniu tem występuje dr. 
Starzyński gorąco w interesie kulturalnych po- 
trzeb ludności włoskiej i wykazuje, że w spra- 
wie tej idzie nie o jakieś nowe koncesye na- 
rodowościowe, lecz przedewszystkiem o napra- 
wienie krzywdy wyrządzonej Włochom i o 

rzywrócenie im tego, co oni już posiadali. 
Reskryptem ara bowiem z 22 września 
1904 r., który dotychczas jest w mocy, bo nie 
został ani cofnięty ani zmieniony, zarządzono, 
by istniejące już dawniej na wszechnicy in- 
wbruckiej włoskie kursa równorzędne przemie- 
nione zostały w samoistny fakultet prawniczy 
i by prowizoryczną siedzibą jego było przed- 
mieście Insbruku Wilten. Tymczasem skutkiem 
znanych zaburzeń, jakie miały miejsce w 
Insbruku w listopadzie roku ubiegłego, zdemo- 
lowano budynek włoskiego fakultetu w Wilten 
i dziś nie mają Włosi ani swojego osobnego 
fakultetu, ani nawet tych paralelek, jakie da- 
wniej mieli. Imieniem komisyi budżetowej 
wnosi przeto dr. Starzyński, ażeby jeszcze w 
tem półroczu szkolnem otwarto fakultet wło- 
ski i zgadza się z propozycyą rządu, ażeby 
miasteczko Rovereto w południowym Tyrolu 
było jego siedzibą. Natomiast poseł włoski 
Malfatti imieniem mniejszości komisyi budże- 
towej zgłosił osobny wniosek, ażeby fakultet 
włoski otworzono w 'Tryeście. 

Na jutrzejszem posiedzeniu tutejszej rady 
miejskiej dokonany zostanie wybór trzeciego wi- 
ceburmistrza, którą to posadę niedawno uchwa- 
łono utworzyć. Antysemiocki klub mieszczański, 
reprezentujący olbrzymią większość rady, wy- 
znaczył na trzeciego wiceburmistrza właściciela 
drukarni Henryka Hierkammera. W ten spo- 
sób zasiadać będą w prezydyum miasta trzej 
adwokaci: dr. Lueger, dr. Neumayer i dr. Por- 
zer i jeden mieszczanin Hierhammer. 

Na tem samem posiedzeniu poddany zo: 
stanie pod uchwałę ulubiony projekt dra Lue- 
gera, nad którego urzeczywistnieniem praoo- 
wał on gorliwie już od lat kilku, a mianowi- 
cie projekt założenia centralnej Kasy oszozę- 
dności miejskiej. Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że odnośny wniosek zostanie ogromną 
większością uchwalony i że zatem miejska 
centralna Kasa oszczędności zapewne już od 
Nowego Roku wejdzie w życie. Wedle pro- 
jektu dra Luegera ma to być instytucya ogro- 
mna, powołana przedewszystkiem do uzdro- 
wienia stosunków kredytowych chrześcijań- 
skich kupeów, przemysłowców i „zemieślni- 
ków, a przytem także do wyrwania urzędni- 
ków ze szponów lichwiarzy i rozmaitych ban- 
ków lichwiarskich. Nowo powstać mająca cen- 
tralna miejska Kasa oszczędności mieć będzie 
filie we wszystkich dwudziestu jednej dzielni- 
cach i wchłonie w siebie istniejące już od 
dawna w czterech dzielnicach komunalne Ka- 
sy oszczędności, założone jeszcze wtedy, gdy 
odnośne dzielnice tworzyły samoistne gminy. 
Utworzenie takiej ogromnej instytucyi finan- 
sowej zwiększy jeszcze bardziej popularność 
dra Luegera, chociaż i tak jest ona tak wiel- 
ką, że podobną nie mógł się poszczycić żaden 
z dotychczasowych burmistrzów Wiednia. Przed 
kilku dniami otrzymał dr. Lueger od prezy- 
denta republiki francuskiej wysokie odzna- 
czenie, a mianowicie krzyż komandorski Legii 
honorowej. 

Wiadomo, że przed sądem powiatowym 
dzielnicy Leopoldstadt odbyła się niedawno 
rozprawa skutkiem pozwu wniesionego przez 
jednego z dozorców kamienicznych pac 
lokatorowi, który nie chciał mu płacić po 20 
halerzy za otwieranie bramy po godzinie 10 wie- 
czorem. Sąd odrzucił skargę dozorcy, moty- 
wując wyrok swój tem, że właściwie nic dozorcy 


się nie należy za otwieranie bramy, bo skoro 
gospodarz wynajmuje mieszkanie w swym do- 
mu, to musi postarać się także o to, aby lo- 
kator miał wolny przystęp do niego o każdej 
porze dnia i nocy. Owóż przeciwko tej teoryi 
prawnej występuje stanowczo wiedeńskie sto- 
warzyszenie właścicieli realności i w ostatnim 
numerze swego organu zapowiada, że gdyby 
lokatorowie ohoieli stosować się do tej wska- 
zówki danej przez sąd dzielnicy Leopold- 
stadt, i odmawiali stróżom przyjętego od nie- 
pamiętnych czasów w Wiedniu wynagrodze- 
nia 20 halerzy za otwarcie bramy, w takim 
razie właściciele domów byliby zmuszeni pod- 
wyższyć odpowiednio czynsze za mies.kania, 
gdyż z własnych funduszów nie byliby w 
możności wynagrodzić stróżom powstałego 
skutkiem takiego nowego zwyczaju ubytku w 
ioh dochodach. 


Kongres w sprawie ubezpieczenia robotników 


na starość. 


Wiedeń. Wozoraj rozpoczął obrady mię- 
dzynarodowy kongres w sprawie ubezpieczenia 
robotników. Bierze w nim udział około 1500 
delegatów z różnych państw cywilizowanych, 
Na uroozystem otwarciu kongresu byli amba- 
sadorowie wielkich mocarstw, minister spraw 
wewnętrznych, kierownik ministerstwa sprawie- 
dliwości i wiele innych wybitnych osób. Za- 
gail kongres pierwszy honorowy prezes, były 
prezydent gabinetu dr. Körber. 

Podniósł on, jak wielką jest doniosłośó 
ubezpieczeń robotniczych. Leżą one w intere- 
sie samych przedsiębioroów, którym zależeć po- 
winno na doli robotników. Żądanie ze strony 
robotników, aby mieli udział w zyskach, jest 
tem słuszniejsze, że robotnik nie może sobie 
powetowaóć strat z powodu podrożenia środków 
żywności, co może uczynić przedsiębiorca. 

Minister spraw wewnętrznych Byland- 
Rheidt. powitał uczestników kongresu imieniem 
rządu i wyraził imieniem prezesa gabinetu bar. 
Głautscha ubolewanie, że z powodu pilnych za- 
jęć, nie mógł przybyć. Dalej minister wskazy- 
wał na, korzyści społeczne z ubezpieczenia i 
zapewniź o popari państwa dla tej sprawy. 
Trzeba pójsó naprzód w tym kierunku, żeby 
każdemu zabezpieczyć prawo do egzystenoyi. 
Rząd śledzić będzie przebiegu kongresu z naj- 
większą życzliwością i nie odmówi mu swego 
poparoia. 

Burmistrz dr. Lueger powitał kongres 
imieniem miasta Wiednia, a przy tej sposotno- 
ści podniósł, że nietylko dla robotnika, ale 
także dla chłopów i drobnych mieszczan po- 
trzebne jest ubezpieczenie na starość. W przy- 
szłości więc, po załatwieniu sprawy ubezpie- 
czeń robotniczych, trzeba będzie pomyśleć tak- 
że o tych dwóch stanach. Następnie przema- 
wiali obcy delegaci, między innymi Ska- 
rżyński z Rosyi. Oklaskami powitano przemo- 
wę delegata francuskiego byłego ministra so- 
cyalistę Milleranda. Następnie wybrano prezy- 
dyum i przystąpiono do obrad. 


Wypadki w Królestwie. 


„ Warszawa. Wczoraj rozrzucono tu wiele 
pism ulotnych, zapowiadających wyroki śmierci 
na szereg wybitnych osób. Nadto spisy nazwisk 
tych uczniów-Polaków, którzy uczęszczają do 
szkół rosyjskich. W ten sposób zwolennicy 
streiku choą podać w pogardę studentów tych 
i ich rodziców. Nadto HAVAA strejkują- 
cych uczniów, podzieliwszy się na grupy, ob- 
chodziło miasto i wybijało kamieniami okna 
w gimnazyach, w których właśnie odbywała 
się nauka. Kilkunastu z nich aresztowano. 

. Warszawa. Niejakiego Pawła Wróblew- 
skiego, bylego właściciela lejarrni, podejrzanego 
przez socyalistów o szpiegostwo, zastrzelono 
wczoraj na ulicy sześcioma strzałami. 

Warszawa. Jenerał-gubernator  Skalłon 
wezwał do siebie telegraficznie biskupa Ja- 
ozewskiego, wizytującego swą dyecezyę. Biskup 
przerwał swą podróż i przybył do Warszawy, 
gdzie w niedzielę był na audyencyi u jen.-gu- 
bernatora. Rzezultatem posłuchania było za- 
przestanie przez X. Jaczewskiego podróży pa- 
sterskiej i jego powrót do Lublina. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Z rozkazu cara zaprowudzono 
stan wojenny w Białymstoku i okolicy. 

Petersburg. Car polecił komisyi pod prze- 
wodnictwem senatora Solskiego wzięcie natych- 
miastowo pod obrady projektu utworzenia ga- 
binetu ministeryalnego. Gabinet ministeryalny 
będzie miał na celu ułożenie czynności wszyst- 
kich ministerstw. 

Rada ministeryalna będzie prowadziła 
czynności pod przewodniotwem prezesa gabi- 
netu, ale z wyjątkiem ministra wojny, mary- 
narki, spraw zagranicznych i dworu. Tylko 
prezes gabinetu będzie mógł carowi osobiście 
składać sprawozdania. Mianowanie ministrów 
odbywać się ma w ten sposób, że prezes gabi- 
netu będzie przedkładał odpowiednie propozy- 
eye, a car będzie ministrów mianował. 

_ _ Tylko zarządzenia uchwalone na radzie 
ministeryalnej, a zatwierdzone przez cara, będą 
mogły wejść w życie. 

Moskwa. Rada profesorów postanowiła 
wszcząć starania o zwrócenie uniwersytetowi 
założonego przez grono profesorskie pisma 
Moskowskija Wiedomosti, Pismo redagowane ma 
być w przyszłości przez specyalny komitet pro- 
fesorski. 

Uchwała ta jest wymierzona przeciw 
dotychczasowemu redaktorowi Mosk. Wiedomo- 
sti p. Gringmutowi, człowiekowi, który uważa, 
że patryotyzm polega na tem, aby szerzyć nie- 
nawiść do wszystkich innych ludów. Więc w 
Rosyi całą swą mądrość stanu zasadzał na sia- 
niu nienawiści do wszystkich nieprawosławnych 
narodów, zostających pod berłem carskiem. 
Oczywiście, siejąc taki wiatr, przyczyniał się 
bardzo wydatnie do wytworzenia tej burzy, 
która w ostatnich latach nawiedzała Rosyę. 

Moskwa. Ruskie SZ. donosi, że w tych dniach 
Times rozpocznie druk artykułów Niebogatowa 
o przyczynach klęski Rosyan pod Tsuszimą. 
Niebogatow początkowo przeznaczył te arty- 
kuły dla pism rosyjskich, aby zrekabilitować 
sią w oczach opinii rosyjskiej. Leog wobeo 
wykluczenia go ze służby i pozbawienia rang, 
Niebogatow przesłał swe uwagi Timesowi. Jak 
zapewniają osoby poinformowane, artykuły 
Niebogatowa zawierają bogaty materyał do 
wyjaśnienia przyczyny klęsk rosyjskich. 


KRONIKA. 


Lwów 19 września, 

Nowomianowany dyrektor kolei państwo- 
wej, radzca dworu Stanislaw Rybicki, liczy obe- 
enie 49 lat. Pochodzi z Rzeszowa, studya poli- 
techniczne odbył w MKarlaruhe. W roku 1881 
wstąpił do generalnej inspekcyi kolei austryackich 
w Wiedniu, gdzie z krótką przerwą przebywał aż 
do roku 1804, to jest do czasu, kiedy w chara- 
kterze zastępcy dyrektora przybył do Lwowa. Na 
tem stanowisku, które zajmował przez rok prze- 
szło, to jest do chwili zamianowania go dyrekto- 
rem, dał się poznać wazystkim z jak najlepszej 
strony, to też nominacyę jego powitano z serde- 
oznem zadowoleniem. QOgromnie też cenią go ci 
wszyscy, którzy mieli z nim styczność w czasie, 
gdy p. Rybicki urzędował w ministerstwie kolejo- 
wem, gdzie był szczerym obrońcą spraw krajo- 
wych. Liczono się tam wielce z jego zdaniem nie- 
tylko w kwestyach technicznych, ale i komercyal- 
nych i taryfowych i zaskarbił sobie szacunek 
i sympatyę, Niewątpliwie i na więcej samodziel- 
nem stanowisku szefa lwowskiej dyrekcyi kolei 
działalność jego będzie obfitą w plony, a społe- 
ozeństwo odnosić się będzie do niego nietylko 
s uznaniem, ale i poprze go serdecznie w jego po- 
Żytecznej dla kraju pracy, 

Pogłoski o zmianach szefów w minister- 
stwach. Z Wiednia donoszą, że obiega tam pogło- 
ska, iż szef sekcyi w ministerstwie oświaty radzca 
Owikliński wkrótce już ustąpi, Podobno prezydent 
gabinetu Gautsch ma dążyć do innych jeszcze 
zmian w łonie poszczególnych ministerstw. 

Mianowania. Kierownik ministerstwa spra- 
wiedłiwości zamianował sekretarzami następujących 
adjunktów sądowych: Jana Grzegorczyka z Mielca 
w Leżajsku, Stanisława Wisłockiego z Białej w Gor- 
licach i Jane Czapika z Andrychowa w Przeworsku. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
weterynarzy powiatowych: Brunona Eitelberga 
z Sokala do Tarnopola, Mikołaja Horodnickiego ze 
Zbaraża do Złoczowa i Michała Serwackiego ze 
Złoczowa do Zbaraża, weterynarza powiatowego 
Józefa Nowickiego z Husiatyna do Sokala, tudzież 
asystentów weterynaryjnych: Józefa Kużniara z 
Trembowli do. Lwowa, Btefana Jakubowskiego 
z Sambora do Husiatyna i Władysława Miecika 
z Tarnopola do Trembowli. 


Z teatru. Od kilku dni odbywają się pod 
dyrekoyą p. Grąbczewskiego próby z „Chopina“, 
który ukaże się po raz pierwszy na naszej scenie 
29 b. m. Orkiestrą kieruje p. Podesti. Znany on 
jest dobrze publiczności warszawskiej, dla której 
pracował przez 7 lat, jako naczelny kapelmistrz 
tamtejszej opery, Pod jego batutą odniosły szczery 
i zasłużony sukces dzieła tej wartości, co: „Cho- 
pin“, „Werter“, „Opowieści Hoffmana", „Wojewo- 
da“, „Marya“, „Adryanna Lecouvreur“ itd. 

„ Dyrekoya teatru postarała się o możliwie 
najlepszą, najbardziej artystyczną obsadę „Che- 
pina", Tytułową partyę odtworzy znakomity wy- 
konawca „Ohopinać p. Leliwa, cieszący się uzna- 


„niem samego kompozytora po pełnych sławy wy- 


stępach w Warszawie, w medyolańskim Teatro 
Lirico i w Vicenzy w Teatro Comunale, 

Florę śpiewać będzie panna Margot Kafta- 
lówna, primadonna teatru San Carlo w Neapolu, 
gdzie kreowała obmnaście razy z rzędu Musettę 
w „Cyganeryi* i „Cabrerę*, Na przyszły rok 
zaangażowaną została p. Kaftalówna do Teatro 
Constanza w Bzymie, będącego główną operową 
sceną w Wiecznem Mieście. 

Doskonałym wykonawcą trudnej i odpowie- 
dzielnej partyi Eliota, będzie p. Grąbczewski, któ- 
ry aa duet » Chopinem zasłużone już zbierał 
oklaski. 

Btellę powierzyła dyrekcya p. Mokrzyck ej, 
znanej Śpiewaczce koncertowej, 

Sprawy wędiarskie, Jak jnż wiadomo z te- 
legramów, w Budapeszcie aresztowała policya 
adwokata tamtejszego Halmaja, obrońcę przebywa- 
jącego w więzienia Zigany'ego, autora znanej bro- 
ssury o przesilenin węgierskiem i Hohenzollernach. 
Aresztowano go pod zarzutem wsjółwiny obrazy 
majestatu, dzisiaj jednak wypnuszozono go na wol- 
ność, ponieważ zarzut okazał się bezpodstawnym, 
Z powodu tego aresztowania rozpoczęła buda- 
peszteńska Izba adwokacka żywą akoyę przeciw 
tamtejszej policyi, Wczoraj wielu adwokatów od- 
było zgromadzenie, na którem uchwalono rezolucyę, 
protestującą z oburzeniem przeciw temu „aktowi 
gwałtu”. rezolucyi powiedziano, że pozostanie 
dyrektora policyi Rudnaya i radscy policyi Be- 
reczy ©g0 w urzędzie byłoby połączone z wielkiem 
niebezpieczeństwom dla publicznego życia. Prezy- 
dyum budapeszteńskiej Izby adwokackiej zwołać 
ma niezwłocznie nadzwyczajne walne zgromadzenie 
w tej sprawie. 

, X. Maksymilian Saski, brat króla saskiego, 
bawi we Lwowie, w gościnie u X. Metropolity 
Szeptyckiego, Wozoraj X, aroyb. Bilczewski dawał 
obiad na cześć gościa, Ze Lwowa udaje się X. 
Maksymilian Saski do Rosyi, a stamtąd dalej na 
Wschód, 

. Pogrzeb śp. radzoy Dawidowskiego odbył 
Się wczoraj przy nader licznym udziale osób, 
wszyscy bowiem znajomi chcieli oddać ostatnią 
posługę człowiekowi, który się cieszył powszechną 
sympatyą nietylko wśród urzędników pocztowych, 
ale także w szerokich kołach lwowskiego towa- 
rzystwa. Śp. Dawidowski był bowiem sportsmanem 
i uprawiał sport bicyklowy. Zdaje się nawet, że 
sport ten przyczynił się do jego zgonu. Cierpiał 
on bowiem od pewnego czasu na rozszerzenie aorty. 
Dnia fatalnego wstał z rana o godzinie 6-tej i po- 
wiedział żonie, że czuje się niedobrze, położył się 
nawet na łóżku, W tejże chwili pękła aorta i z ust 
jego buchnęła taka masa krwi, że w kilka sekund 
zalała całe łóżko i podłogę pokoju, Rzucono się 
na ratunek, ale biedak już nie żył. 

. p. Dawidowski był znany jako jeden z wy- 
bitnych lingwistów w naszem mieście. Posiadal 
bowiem kilkanaście języków i to nietylko takich, 
jak francuski, angielski itp., ale nawet wschodnie, 
jak arabski, turecki eto. 

Pożar w Cebrowie, własności p. Michała 
Garapicha, jakkolwiek był ogromny, nie zniszczył, 
na szczęście, całej wsi, jak to pierwotnie donie- 
siono, Ogółem spłonęło 58 zagród włościańskich, 
to jest mniej więcej czwarta część wszystkich bu- 
dynków włościańskich, Z budynków dworskich spa- 
lił się tylko jeden, położony w środku wsi, w któ- 
rym niegdyś była karczma. 

Dooent uniw. dr. Wł. Bylicki 
i ordynuje jak przedtem. 

Zatarg władzy wojskowej z miastem 
kończy Się nieraz bardzo smutnie. Przekonał się 
o tem Rzeszów wśród następnjących okoliczności. 
Z powodu, że istniejący szpital wojskowy w Rze- 
szowie jest niesłychanie zniszczony, że mury jego 
pogniły od wilgoci, że przytem odrazu kiedyś tam 
przed laty był źle zbndowany, bez uwzględnienia 
warunków hygienicznych, władze wojskowe zaczęły 
się domagać od magistratu miasta Rzeszowa, aby 
zbudował nowy szpitalik t. zw. Marodenhaws, 


powrócił 


cy 


Magiatrat rzeszowski odpowiedział, że taki szpita- 
lik kosztowałby kilkadziesiąt tysięcy koron, a mia- 
sto nie ma nato funduszów. Po niejakim czasie wla- 
dze wojskowe kategorycznie tego zażądały, wyka- 
zując, że absolutnie nie mogą dalej używać stare- 
go szpitala, gdyż chorzy żołnierze, przebywające 
w tych zgniłych murach, nietylko się nie mogą 
wyleczyć, ale przeciwnie pogarszają swój stan zdro- 
wia. Magistrat rzeszowski na to żądanie odpowie- 
dział stanowczą odmową. Wobec tego władze woj- 
skowe zarządziły rozmieszczenie wojska, stojącego 
w Rzeszowie, po innych miastach galicyjskich. 
Jeden batalion wysłały do Rawy ruskiej, jeden do 
Jarosławia, dwa do Przemyśla i tak cały pułk w 
ciągu kilku dni opuścił Rzeszów. ; 

Ubytek tak ważnego konsumenta , przeraził 
mieszkańców miasta, a burmistrz rzeszowski z rą- 
dnymi rozpoczął wędrówkę od jednych władz do 
drugich, od przemyskich do lwowskich, od lwow- 
skich do wiedeńskich, od cywilnych do wojsko- 
wych, s prośbą, żeby cofnięto owo fatalne rozpo- 
rządzenie, a Rzeszów gotów jest nietylko zbudo- 
wać mały szpitalik, ale wielki normalny szpital 
wojskowy kosztem parukroć - stotysięcy guldenów. 

Zabiegi pana burmistrza nie odniosły dotąd 
pożądanego skutku. 

Zresztą musimy skonstatować z wielkiem u- 
bolewaniem, że liczba wojsk, stacyonowanych w 
Głalicyi, stale zmniejszać się będzie. Dowiadujomy 
się bowiem, że w przyszłym roku znowu jedna dy- 
wizya opuści Głaiicyę i przeniesioną będzie do Wie- 
dnia, podczas gdy znajdująca się tam dywizya po- 
guniętą będzie ku Lublanie. Zapewne więc i jeden 
z pułków, stojących teraz we Lwowie, przeniesie 
się do Wiednia, niewiadomo który, w każdym je- 
dnak razie ubytek tego pułku da się we znaki za- 
równo miastu w jego dochodach, jakoteż rzemieśl- 
nikom i kupcom, 

Rozwiązanie Rady miejskiej w Haliczu. 
Starostwo stanisławowskie porozumiało się z Wy- 
działem powiatowym co do rozwiązania rady miej- 
skiej w Halicza i w tych dniach odejdzie do na- 
miestnictwa odpowiedni wniosek z równoczesną 
propozycyą ustanowienia zarządu składającego się 
z 12 ezłonków, do którego powołani zostaną w ró- 
wnym stosunku Polacy, Rusini i żydzi, Na komi- 
sarza rządowego upatrzony jest omer, radca Wy- 
działu kraj. p. Michalczewski. i 

Sirejk rzeźników skończył się wczoraj, 
a mianowicie w skutek interwencyi prezydenta Mi- 
chalskiege zaniechali strejku majstrowie rzeżniccy 
i rozpoczęli wczoraj wieczór bić bydło w rzeźni, 

Strejkuje jeszcze nada] czeladź rzeżnieka z 
powodu, iż większość majstrów nie chca się zgo- 
dzić na jej żądania, j i 

Straszna śmierć dziecka. W  Staremsiole 
koło Bóbrki przelazł tymi dniami siedmioletni 
chłopczyk, Filip Dack, przez płot dereniowy, znaj- 
dujący się tuż przy rampie, w chwili, - kiedy wla- 
śnie nadjeźdżał ze Lwowa pociąg pośpieszny, Nie- 
szczęśliwe dziecko dostało się pod koła pociągu, 
które w mgnieniu oka rozszarpały jego ciało na 
kawalki. Głowę odciętą od * tułowia odrzuciła siła 
rzutu o kilkadziesiąt kroków naprzód. 

Honorowe obywatelstwo nadała rada 
gminna Myślenic staroście tamtejszemu, p. Karo- 
lowi Fetterowi, w uznaniu jego zasług, położonych 
dla dobra miasta, 

Nieszczęśliwy wypadek — czy samobój- 
stwo? Z platformy pociągu, zdążejącego z Pod- 
wołoczysk do Lwowa, spadi w niedzielę w nocy, 
niejaki Szysz, człowiek 40-letni, żonaty, ojciec pię- 
ciorga dzieci, zatrudniony przy instalacyach dru» 
tów teiegraficznych. Wpadł on pod koła pociągu, 
które przeszły wzdłuż lewej ręki i tak jakoś skrę- 
ciły nieszczęśliwemu tułów, że równocześnie zmia- 
żdłyły mu prawą nogę. Ręka uległa skomplikowa- 
nemu złamaniu, tak, że kość na ramieniu sterczała 
z ubrania, na nodze zań mąterya ubrania zbita 
była w jedną masę z krwią i ciałem, Śmiertelnie 
rannego położono do wagonu ciężarowego na deski 
niozem, nawet garścią słomy nie wyścielone, i od- 
wieziono go do szpitalu,- gdzie dokonano natych- 
miast amputacyi ręki i nogi, poczem Szysz w kil- 
ka godzin skonał. 

Gdy go wieziono do szpitala, odzyskał na 
chwilę przytomność i wtedy opowiedział, że spadł 
z powodu silnego wstrząśnienia, jakby jakiegoś 
zderzenia pociągu. Możliw jest jednak, że sam 
rzucił się pod koła pociągu w zamiarze samobój- 
czym z powodu jakichś nieporozumień rodzinnych. 
Fakteru jest bowiem, że zegarek ze złotym łańcu- 
szkiem i gotówką 25 koron chciał darować służą- 
cemu pogotowia ratunkowego, dlatego jedynie, aby 
tych rzeczy nie oddawano jego żonie, Służący je- 
dnak podarunku nie przyjął, lecz oddał przedmioty 
dyrekcyi szpitalu, Faktyczny powód wypadku wy- 
każe niezawodnie śledztwo, 

Kradzież pocztowa w Kołomyi. Dotych- 
czas, mimo, że natychmiast zawiadomiono žandar- 
meryę, nie zdołano jeszcze wykryć sprawców kra- 
dzieży, dokonanej onegdaj w bardzo Śmiały sposób 
z wozu pocztowego, przewożącego listy z filii do 
głównego urzędu pocztowego w Kołomyi. Na razie 
przyaresztowano tylko pocztyliona podejrzanego 0 
współudział w kradzieży, miano bowiem stwierdzić, 
że jazda z filii do głównej poczty, trwająca zwykle 
około 5—7 minut, przedłużyła się krytycznego wie- 
czoru o 15 minut; nie jest jednak wykluczone, że 
ta rachuba czasu jest mylna i polega na różnicy 
między zegarem filii a głównej poczty. Badany 
kilkakrotnie pooztylion nie przyznał się do żadnej 
winy. W sobotę znalazła policya za miastem w lo- 
downi obok Prutu brakujący worek z kilkoma 
tylko listami poleconymi i bez pieniędzy; sprowadzi 
to może śledztwo na =*łaściwą drogę. Ż ramienia 
Dyrekcyi pocztowej wydelegowano w tej sprawie 
do Kołomyi starszego komisarza p. Tournellego. 

Cholera. W biągu ostatnich dwóch dni za- 
chorowało w Prusiech 12 osób na cholerę. Ogółem 
było dotąd w Prusiech 202 wypadków zasiabnięcia 
na cholerę, a 75 wypadków śmierci. 

Ofiara sportu górskiego. W pobliżu góry 
Dachstein w Styryi, znaleziono zwłoki Stanisława 
Dxierzyńskiego, Polaka, rzeżnika z Wiednia. 

Zmiany paszportowe w Rosyi. Kuryer 
Litewski donosi, że od Nowego Roku obowiązywać 
w Rosyi będzie nowa ustawa paszportowa; wpra- 
wdzie cena paszportów zostanie ta aama, ale wolno 
będzie przejeżdżać granicę i wracać tyle razy, ile 
się podoba (dziś wolno tylko ras). f 

Ze statystyki węgierskiej. Koelnische Volks- 
seitung przynosi bardzo zajmujący przyczynek do 
statystyki węgierskiej. Oto opowiada, że w roku 
1890 było 46.65 procent Madziarów; 18.62 pet. 
Niemców ; 18,52 pot, Słowaków; 17.5 pot. Rumu- 
nów ; 2.57 pct. Rusinów; 4.6 pot. Serbów i Kro- 
atów. W dziesięć lat później, w 1900 roku liczba 
Madyarów wzrosła do 51.4 procent, Wszystkie in- 
ne narodowości stopniały: 119 pet. Słowaków ; 
11:8 pot. Niemców ; 16:7 pot. Rumunów; 25 pot. 
Rusinów; 8'7 pct, Serbów i Kroatów, 

Łatwo pojąć, iż owa przewaga liczbowa Ma- 
dyarów istnieje tylko na papierze. Tabele, używa- 
ne na Węgrzech podozas Spisu ludności, nie mają 
rubryki: „język ojczysty”, tak samo, jak w Au- 
atryi. Władze austryackie zadawalniają się rbury- 
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ką: „język potoczny“, (Umgangssprache). Według 


Wyspiańskiego;* zakończy „Doktor z musu,“ ko- | 


znają, że inicyatywa powinna wyjść od cara, 


tego „języka potocznego” rozstrzygają o narodo- | medya w 3 a, Molièra. — W piątek wieczór be- | jako inicyatora pierwszej konferenoyi. 
wości. Władze węgierskie są jeszcze dowcipniej- ; uefisowy Karoliny Kliszewskiej: „Figle wiosenne, * 


sze. Wprowadziły bowiem rubrykę: „Jakiego 


jẹ- | operetka Józefa Straussa. 


— W sobotę „Snieg,“ 


zyka najchętniej pan używa?“ (Biada urzędnikowi. | dramat w 4 a Stan. Przybyszewskiego. — W nie- 


biada oficyalistom w służbie państwowej, gdyby 


dzielę (ostatnie przedstawienie operetki w bieżącym 


tym językiem nie był madyarski). Potem zaś owa ' sezonie): „Bztygar,* operetka Karola Zellera. 


norma, ów język „najchętniej używany”, służy do | 


oznaczenia narodowości. 

Wystawa prac uczniów rękodzielniczych, 
otwarta w niedzielę w pałacu sztuki na placu po- 
wystawowym, zgromadziła wszelkiego rodzaja wy- 
roby rękodzielnicze, a więc: wyroby krawieckie, 
kuśnierskie, rymarskie, stolarskie, ślusarskie, bla- 
charskie, koszykarskie, szklarskie, rusznikarskie, 
drukarskie, rękawicznicze, introligatorskie, oukier- 
nicze itd, itd. Trudno wszystkie wymienić. Wysta- 
wa ta jest pierwszą w tym rodzaju we Lwowie, 
nadesłali bowiem na nią swoje prace nie majstro- 
wie, lecz wyłącznie chłopcy terminujący, uczniowie 
rękodzielniczy. Z tego powodu wyroby te nie po- 
siadają odpowiedniego wykończenia, a chociaż cena 
ich jest bardze niską, to jednak zapewne nie wielu 
znajdą nabywców. 

"Z wystawą tą połączono jeszcze wystawę 
starożytnych zabytków cechowych. Są tam wypło- 
wiałe sztandary, przywileje królewskie i inne do- 
kamenty, pleśnią pokryte, stare księgi zapisków, 
statuty korporacyi, obesłania cechowe, łady, tj. 
skrzynie, w których przechowywano dokumenty 
cechowe, — a wszystko to uprzytomnia żywo prze- 
szłość historyczną i drogi, któremi postępował roz- 
wój polskich rękodzieł. 


Temat do operetki. Dla wszystkich libre- 
cistów i kompozytorów operetkowych stworzyły 
teraz stosunki amerykańskie nadzwyczaj doskonały 
temat. Oto w Waszyngtonie zdarzył się fakt, jaki 
tylko w kraju „bezgranicznych niemożliwości” przy- 
trafić się może. W stanie Utak mormoni poczuli 
się na siłach, aby wybrać ze swego grona członka 
senatu. Mandat otrzymał p. Red Smoot, szczęśliwy 
posiadacz siedmiu żon i siedmdziesięciu dzieci, 
który wśród współwyznawców cieszy się opinią 
obywatela nieskazitelnego. Ma on być wzorem męża 
i ojca. Prawda, iż trudno posądzać o płochość lub 
niewierność człowieka, ktorego w domu wita siedm 
czułych małżonek.. W tych warunkach szukanie 
innych, nielegalnych ścieżek wchodziłoby już w za- 
kres chorobliwej fantazyi. P. Red Smoot ma jednak 
inną jeszcze, poważniejszą zasługę. Siedm dziesiąt- 
ków jego potomstwa otrzymuje wychowanie rozu- 
mne i staranne. 

Atoli w New-Yorku i Waszyngtonie znależli 
się ludzie, którym taka liczba żon i dzieci wydała 
się niemoralną. Przeróżne stowarzyszenia i ligi za- 
protestowały przeciw wyborowi p. Smoot'a. Wnie- 
siono do senatu petycyę zaopatrzoną w kilka ty- 
sięcy podpisów, a żądającą, ażeby mandat senatora 
mormońskiego został unieważniony. - Załądano na- 
wet ukarania stanu Utah za popełnioną lekkomyśl- 
ność przez odebranie mu prawa  reprezentacyi 
w senacie. 

Senator Abden Smitt miał poprzeć tę pety- 
cyę w senacie, W ostatniej wszakże chwili wydała 
mu się nie dość prawnie uzasadnioną i odmówił 
jej swej protekcyi, Pomimo to, senat zarządził an- 
kietę celem zbadania prywatnego Życia p. Smoota, 
Śledztwo wypadło jak najkorzystniej dla intereso- 
wanego. Wykazało ono, że nie nie możną mu sa- 
rzucić. 'Sam wszakże fakt, iż zostało podjętem, 
oburzył mormonów do żywego, . y 

Postanowili zemśció* się na przeciwnikach. 
Dla przeprowadzenia zemsty nie szukali dróg no- 
wych. Wybrali tę, którą poszli purytańscy nie- 
przyjaciele p, Smoota. 

Mormońscy obywatele stanu Utah złośyli 
wspólnemi siłami 65 tysięcy dolarów i za tę sumę 
najęli najbardziej renomowane prywatne biuro po- 
lięyjne z poleceniem, ażeby najzręczniejsi jego 
agenci zebrali fakta z prywatnego życia dwudzie- 
stu pięciu tych senatorów amerykańskich, którzy 
żyją w monogamii. 

Na członków senatu waszyngtońskiego padł 
wielki strach. Łatwo jest być wiernym małżon- 
kiem, gdy się ma siedm żon. Lecz gdy się ma 
tylko jedną — i to, jak czasem bywa, brzydką i 
kłótliwą — ślub wierności znacznie trudniejszym 
jest do dotrzymania, I co jest najgorszem; nazwi- 
ska owych „wybranych* dwudziestu pięciu trzy- 
mane są w tajemnicy. Wskutek tego wszyscy ge- 
natorowie, mający nieczyste sumienie, pełni są 
trwogi. 

Badanie detektywów nie zostało jeszcze u- 
kończone. Wszakże wydelegowani detektywi zape» 
wniają, że wynik ich poszukiwań będzie obfitował 
w nader pieprzne niespodzianki i że obyczeje mor- 
mońskie będą mogły służyć za wzór zwolennikom 
monogamii, Cokolwiek ci detektywi wykryją, w ka- 
żdym razie mormoni odnieśli już zwycięstwo, albo- 
wiem Ameryka śmieje się z ich przeciwników. 

Temperatura dnia 16 września o godz. 7 rano 
wynogia: w (łalicyi zachodniej -|-14, we Lwowie 
+14, w Tarnopolu --15, w Czerniowcach -|-17, 
w Wiedniu -|-18, w Salcburgu --18, w Graou --16, 
w Pradze -| 12, w Tryeście -|-20, w Abbazyi -|-18, 
w Raguzie --28, w Budajeszcie -|-16, w Berlinie 
+11, w Hamburgu +8, w Monachium +13, 
w Zurychu +11, w Genewie -|-12, w Lugano 
+17, w Anglii --8, w Paryżu 4+8, w Biarritz 
+12, w Nizzy +17, w północnych Włoszech +18, 
we Florencyi --18, w Rzymie 4-17, w Neapolu 
+20, w Palermo --23, w Madrycie --19, w Sztokhol- 
mie -+ll, w Petersburgu --9, w Wilnie --10, 
w Warszawie -+11, w Moskwie 4-13, w Kijowie 
-|-15, w Odessie 4-19, w Serajewie -|--16, w Belgra- 
dzie -|-17, w Bukareszcie -|-20, w Sofii +14, w Kon- 
stantynopolu --22, w Atenach -|-28. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Deszcze w Czechach, w Dolnej Austryi, 
w Szwajcaryi, w Niemczech i częściowo w RoByi. 

Zmarli. W Uhnowie, Julian Celewicz, nota- 
ryusz tameczny, w 62 roku Życia. . 

Stan powietrza. I og. 7 rano- BR. » poł. 
-- 11 R. Par. 770. Spada. Pogoda. 

Z prowincyl. 

— No, jakże się udał teatr amatorski? 

— O, doskonale szło, zanim ciocia 
wszystkiego nie popsuła. 

— A to jakim sposobem ? 

'— Gdy w trzecim akcia amant jej się oświad- 
cza, ona, podług roli, powinna dać odkosza, tym- 
czasem nie wytrzymała i powiedziała : „tak“, 

Z zasady. 

„ Młody adwokat. 
moją rękę i nazwisko ? 

Młoda lekarka. Nie mogę jej przyjąć, bo to 
będzie wbrew zasadom całej mojej rodziny. Moja 
babka nie poszła za mąż, moja matka nie poszła 
zu mąż, ja nie pójdę nigdy sa mąż i moje córki 
mie pójdą za mąż! 


Barbara 


Czy mogę pani ofiarować 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Ma. 
skar da,“ komedya L. Fuldy. We 


łował popełnić samobójstwo. Według aktu oskarże- 
nia, w małżeństwie Piseckich powstawały niesnaski; 
mąż nie miał żadnej posady i nie dawał na utrzy- 
manie, więc Żona przeniosła się do matki swej w 
Trzebini. Pisecki przyjechał po nią, a gdy do 
niego wrócić nie chciała, zamordował ją, 


go szczegółu zbrodni nie pamięta, gdyż miał wów- 
czas silny napływ krwi do głowy. 


tuje list obwinionego, pisany na godzinę lub dwie 
przed czynem. 
nie 
jeżeli nie zmieni ona stanu rzeczy, to popełni nie- 
tylko namobójstwo, ale i zabójstwo. -- Rozpoczęto 
przesłuchiwanie świadków. 


5486 sztuk. W tem było z Galicyi 181 sztuk, z Bu- 
kowiny —. Przebieg targu był oziębły. Ceny 
spadły o 25 hal. — Niesprzedano Ď1 sztuk. Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 41 sztuk po 72 
do 77 K., 66 sztuk po 78—87, 
do 90 koron, Buhaje podtuczone bez różnicy po- 
chodzenia kupowano po 61 do 78, krowy podtu- 


kiem czego roboty w polu są utrudnione. Na 
Węgrzech miano z tego 
scach przeorać łany. Zupełnie takie same sto- 
sunki, jak na Węgrzech, panują w Rumunii. 
Natomiast z Niemiec nadchodzą skargi, że desz- 
czów jest tam za wiele i że skutkiem tego w 
wielu okolicach kartofle zaczynają gnió. 


prawie żadne zmiany, 
kalkulują, że tegoroczny deficyt pszenicy w 
Rosyi wyrównany zostanie w zupełności lep- 
szymi zbiorami w Stanach Zjednoczonych. We 
Francyi wypadły tegoroesne żniwa tak dosko- 


pszenicy mimo znacznego zaofiarowania jest 
silną. Młyny budapeszteńskie, będące obecnie 
w pełnym ruchu, zakupiły w minionym tygo- 
dniu 360.000 centnarów metrycznych gotowej 
pszenicy, a nadto zakontraktowały znaczne jej 
ilości z dostawą na późniejsze termina. Ponie- 
waż jednak cena krajowego ziarna trzyma się 
na stosunkowo dość wysokim poziomie, przeto 
zakupiono dosyć znaczną ilość pszenicy serb- 
skiej, Obliczają, że około 250.000 centnarów 


Wiedeń są następujące : 


8'65—98'10, za banatkę nową (77 do 80 kilo) 
840—8.70, za słowacką nową (77 do 81 kilo) 
8'05--8'50, za dolno-austryacką nową 
80 kilo) 8'10—880. 


kilo) 680—695, za rozmaite węgierskie nowe 
(72 do 74 kilo) 670—6'86, za austryackie (71 
do 74 kilo)-6'75—69%. 


liny Morawy 720—785, słowacki 6'90—9'25, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 6:50—6%80, 
północno -węgierski T 25—8'85, jęczmień na pa- 
szę 5'60—6*20. 


8'75, bułgarską 850—860, Cinquantin starą 


środę 
„Druciarz.* operetka Fr. Lehara. — We czwartek | 
„ Warszawianka," pieśń z roku 1831 Stanisława ! oznie wobec tego projektu się zachowuje. Przy- 


Colosseum Hermanów. Od 18-go września: 
La bella Lucia z trupą wenecką i księżna Yvonne 
de Mayrenna z 3 słoniami. 10 sensacyj! W nie- 
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 i 8. 


Kronika krakowska, 


Do prezydynm miasta Krakowa przybyła dziś 
deputacya rzeżników w celu skłonienia gminy, aby 
odstąpiła od zamiaru założenia jatek miejskich, 

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 
rozprawa przeciw b, ajentowi handlowemu Włodzi- 
mierzowi Piseckiemu o zbrodnię morderstwa. 

Pisecki d, 21 czerwca br. w Trzebini zastrze- 
iil z rewolweru swą żonę i córkę, a następnie usi- 


Obwiniony tłumaczy się dziś tem, że Żadne- 


Przewodniczący radzoa Windakiewicz odozy- 


że już dziś nie ma 
zdradziła, i 


Pisecki pisze, 
do stracenia, żona go haniebnie 


Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń. Na poniedziałkowy 


targ spędzono 
bydła rogatego, przeznaczonego 


na rzeź, ogółem 


17 sztuk po 88 


chude po 45 do 60 
za centnar metryczny 


czone po 58—72, bydło 
koron — wszystko licząc 
żywej wagi. 


Z targów zbożowych. 
Wiedeń 17 września. 


(Z.) Ze sfer rolniczych zaczynają już nad- 
chodzić liczne skargi na brak deszczów, skut- 


powodu w wielu miej- 


Na targu międzynarodowym nie zaszły 
w ciągu minionego tygodnia w konstelacyi cen 
gdyż sfery handlowe 


nale, że jak się zdaje, po raz pierwszy od bar- 
dzo dawna nie będzie potrzebowała Francya 


w tym roku sprowadzać zagranicznej pszenicy. 
Także w naszej monarchii tendencya cen 


Za pszenicę cisańską nową (78 do 81 kilo) 


(77 do 


Że żyto słowackie nowe (72 do 74 


Za jęczmień morawski 7:80—8'80, z do- 


Za kukurudzę węgierską starą 865 do 


875—900 | 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 6:85—6'56, średnie gatunki 6:55 
do 6'80, prima 6'75—7'40. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne) : 


Bukareszt. Rząd grecki odwołał swego po- 
sła i konsulów z powodu, że Rumunia nie za- 
niechała wydalunia duchowrych greckich i za- 
mykania cerkwi greckich. 


Toklo. Wykryto malwersacye, dochodzące 
do 380.000 jeunów, popełnione przez trzech 
kasyerów marynarki. Z początku przyjęto wią- 
domość o tem spokojnie, gdy jednak dowiedzia.- 
no się, że malwersacya ciągnie się juź od roku, 
a nikt nie wpadł na iej ślad, wzięlo górę 
w opinii publicznej zaniepokojenie i nieufność 
do zarządu marynarki. Sprawa ta wywoła nie- 
wątpliwie ostre ataki na rząd. 
| Władywostok. Japoński admirał Katoga 
ostrzeliwał z 2 okrętów dnia 12 b. m. Petro- 
pawłowsk i zniszczył zuaczną część budynków. 
Nieprzyjaciel splądrował prochownię, a ludno- 
ści odebrał broń. Naczelnik tego okręgu uciekł 
w głąb kraju, uwożąo kobiety, dzieci i kasę 
państwową. Japończycy zabrali także stojący 
tam na kotwicy amerykański okręt handlowy, 
a następnie zniszczyli porty Haian i Ochock. 

Petersburg. Wobec wiadomości z Wa- 
szyngtonu, jakoby prezydent Roosevelt miał 
zamiar zalnicyowania drugiej konferencyi po-| 
kojowej w Hadze, dowiaduje się Petersburska | 
Agencya telegraficzna z dobrego źródła, że 
rząd rosyjski zamierza zwrócić się w tym sa" 
mym celu do państw i że Roosevelt sympaty- 


sprzedaży dóbr zakopańskich przez ich właści- 
ciela, obecnie leczącego się we Francyi. Kupoa- 
mi mają być według jednych jakaś spółka an- 
gielska, według innych ordynat hr. Zamoyski, 
a według znów innych jakiś bogaty Wielko- 
polanin. 


nocy wagon z więźniami 
Przyszło do walki na broń palną Wiele osób 
zginęło lub zostało zranionych. 


lusa w miejscowości Kedal na Kaukazie pro- 
siła jen. Szirinkina o wysłanie wojska, ponie- 
weż w okolicy zebrały się bandy tatarskie, 
które grożą zamordowaniem robotników. Mimo 
to dotychczas 
wystąpić w obronie robotników. 


sytuacya jest naprężona. Ruch publiczności do- 
tąd jest bardzo mały. Otwarto już kilka skle- 
pów. Wczoraj przyszło do licznych staró, przy- 
czem kilka osób zabito lub zraniono. Mieszkań- 
cy chodzą po ulicach jak więżniowie, eskorto- 
wani przez uzbrojonych żołnierzy. Fabryki i 
inne warstaty nie pracują. Wielka liczba ro 
botników wyjeżdża za wolnymi biletami, któ- 
re wydaje im gubernator. 
do ich ojczyzny. Pożary zniszczyły 4 miliony 
pudów nafty zzapasów rezerwowych. Cysterny 
uaftowe 
Z domów ucierpiały przeważnie domy Ormian, 
mniej zaś domy Tatarów Miejscami 
jeszcze trwają. Liczba wojska jest zbyt mała, 
aby można fabrykom zapewnić swobodę ruchu, 
albowiem Tatarzy i pospólstwo dalej rubują. 


o 1,8 wieczorem. Witano go okrzykami: „Niech 
żyje Rosya!* 


stalió terminu przyszłego wspólnego posiedze- 
nia delegatów w Karlsztadzie. 


p. zdj 7... |. 056 uOY E  ukugcyc"] 


ski z Wysocka. 8. Kędzierski z Mereszczowa. Bt. 
Daniec z Tarnowa, 
R. Hoffmann z Kołomyi, 


Vongehr z Wiednia. 


| FIZYKALNO-DYETETYCZNA LECZNICA 


| powrócił 


Regio di Calabria. Wczoraj o godzinie 8 
nad ranem i o godz. 11 przed południem dało 
się tu uczuć ponownie trzęsienie ziemi i wy- 
wołało wśród ludności straszną panikę. W Co- 
senzy zawalił się gmach poczty i telegrafu; 
służba zdołała uratować się ucieczką. 


Petersburg. Z Teheranu donoszą, że mi- 
nister skarbu zamierza po powrocie szacha za- 
łożyć bank narodowy z kilku filiami w ró- 
źnych stronach kraju, w celu przeciwdziałania 
rosyjskiemu bankowi dyskontowemu. W Per- 
syi panuje wzbarzenie przeciw Ormianom z 


powodu zajsó w Baku. Persom obecnie zabro- 


niono wyjeżdżać do Rosyi. 

Wiedeń Dziennik rozp. wojsk. ogłasza, że 
gen. zbrojmistrz Karol Grabschmidt, komen- 
dant terezyańskiej akademii wojskowej, na wła- 
sną prośbę został spensyonowany, a miejsce 


jego zająi generał major bar. Artur Giesel, 
komendant 10 brygady piechoty. 


(Depesze popołudniowej. 
Petersburg. Osobna komisya pod prze- 


wodniotwem hr. Solskiego ukończyła obrady 
nad ordynacyą wyborczą do „dumy“ państwo” 
wej dla Królestwa Polskiego. 
borcza opiera się na ogólnych zasadach pro- 
jektu, opracowanego przez jen. gubernatora. 
Ustanowiono trzy kurye: wielkiej własności, 
małej własności i miast. 
własności, posiadający więcej niż 20 morgów, 
wybierają z kuryą większej własności. Ogólna 
liczba członków „dumy* z Królestwa Polskiego 
wynosi odpowiednio do stosunku astanowione- 
go dla całego'państwa, tj. jeden deputowany na 
250.000 mieszkańców -— 36 deputowanych. 
W przyszłym tygodniu ustali komisya specyal- 
ną ordynacyę wyborczą dla Kaukazu i Sy 
beryi. 


Ordynacya wy- 


Właściciele małych 


Zakopane. Obiega tu pogłoska o bliskiej 


Kutais. Około 2000 ludzi zaatakowało w 


na stacyi Abasza. 


Tyflis. 5 omnibusów z Ormianami, którzy 


uciekli z Szuszy, zostało opadniętych w nocy 


przez Tatarów, którzy mężczyzn po większej 
części wymordowali, kobiety zaś uprowadzili. 
Dyrekcya wielkiej odlewarni żelaza Siem- 


nikt nie odważył się zbrojnie 


Baku. Mimo pozornego spokoju w mieście 


Persów wysyła się 
poza miastem pozostały nietknięte. 
pożary 
Cherbourg. Witte przybył tu wczoraj 


Karisztad. Norwezki minister Michelsen, 


zapytany, czy prawdziwe są wiadomości o mo- 


metrycznych pszenicy serbskiej sprowadzono | bjlizacyj w Norwegii, oświadczył, że są 
ostatnimi czasy do Węgier. f . "| przesadne. 
Notowania cen za BO kilogramów loco Do wezoraj wieczora nie można było u- 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZROSRON. 
Lwów Pleo Maryacki, 
Przyjechali dnia 19 września, Z, hr. Zamoy- 


Dr. 8. Haczewski z Kołomyi. 
A. Lubieński z Podola 
rosyjskiego. M. Czerwińska z Rosyi. Z. Frankowski 
z Borysławia. A. Tbeodorowicz z Żukowa, A. 
Z. Reinaperger ze Skalatu. 
X. M. Galuszczyński ze Zwiniacza, E. Zimmerman 
z Hamburga. M. Zagórska z Peretoke. K. Btumpf 
z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszoregdny hotel g komfortem ursądzony, pil- 
aneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 19 września, J, Lesmann i 
R. Lichtenstein z Rosyi. J. Leoniche z Paryża. K. 
Jasieniecki z Dublan, F. Terkel z Czerniowiec. G. 
Litwinowicz ze Stanisławowa. J. Rastawieccy z 
Sielca. J. Mandyczewski z Mikołajowa. M. Krucz- 
kowski 4 Nachaczowa. H. Klein, H. Mandl, H. 
Blaser, E. Jakobljewich, A. Schón, G. Struschnów 
i A. Schneider z Wiednia. M  Kaliszczakowie z 
Horodenki. F. Jawurek z Krakowa. M. Pruykowie 
z Sambora, N. Fleischmann z Stockeran. N. br. 
Reyska z Mostów wielkich. 


Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochodsi od Redakcyj, nie bierne też ona 
ea nią ne siebie żadnej odpowiedzialności. 


-r o Oa 
Dra Eug. Piaseckiego 
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 


ul. Krzeciego Maja 1. 2 
otwarty od 2) września. Ordynacya od 4—: gods. 


Dr. Tarnawskiego 


w Kosowie (za Kolomyją) 
otwarta do końca października, Jesień tu piękna i ciepła. 
Kurecya owocowa i dopełniająca po pobycie w zdrojo- 
wiskach 
Radca ces. 


Dr. Kazimierz luszyńsk 


i ordynuje w chorobach pluc i gardła UI. Sto- 
wackiego 16. Telefon 169. 


wydaje 


na losy Cisańskie po kor. 8.— wraz 


kier 
i grudzień 1975—1985. — Spirytus: 38'60— 
39:00. — Nafta galicyjska bez zmiany. 


dług obliczenia procentowego). 
stryackie 85:20. Spirytus 0000. 


owies 
cień 1906 r. 1284—12:86, kukurudze' na sier- 


renta koronowa 97:30, 
685.75, węg. zakl, kred. 805'50, anglobanku 81950, 
unionbanku 57160, bankvereinu 576.75, linderbanku 
450.00, kolei państw. 678:25, lombardy 105 50, akcye 
kolei Elbethai 455.00, fabryki broni 00000, tytc= 
niowe O0Q0'00, alpiny 542:00, Rima Muranyi 558 09, 
prag. To. żel. 2768.00, lcsy tureckie 149:00, ruble 
253.75. Usposobienie: spokojne. 


400 Koron — — à 
po 400 kor, 580.— do 586 —, 
200 sir. 555:00 do 665,00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 
w MŚanokn po 500 koron — 880 


8 
WYPALORY ZNAK NA KGREU. 


a (TMATTONIS jję MAT TÓWIEGO 
a: biesshublęr 
wom Seuerbrunn, 


Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuję zęby biało, czysto í zdrowo. 


Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
Przekazy zagraniczne 
załatwia wszelkie transakcye bankowe jak najprzy- 


stępniej i poleca do losowania 2 października b. r, 
p 


RO ME SY 

z stemplem. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadrieja*. — Prenume- 
rate roczna K, 3'40. na prowineyi K b 


m p w o 4 I w A A CA 


Wiedeń 19 września. NGRANE towarowa). IOn- 
1965—1975 (spokojnie), na październik 


Berlin 19 września. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
Banknoty au- 


Paryż 19 września. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 


procentowa renta 99:45 (exclusive kupon). — 
Mąka („Fleur de Paris“) 29 85. 


|. | =. aw" O "IJ 
Budapeszt 19 września. (Giełda zbożowa). 


(Kurse w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na październik 1600—16'02, na kwiecień 


1906 r. 16:68—16'70, żyto na październik 
13'90—12'92, na kwiecień 1906 r., 18:58—1860; 
na październik 12'44—12:46, * na kwie- 


pień 00'00—00:00, na wrzesień 0000, na maj 
1906 r. 18:84—18'36. — Rzepak na sierpień 


00:00—00:00. — Oferty na pszenicę: dobre. — 


Chęć kupna: dobra. —  Usposobienie: spokoj- 
ne. — Pogoda: piękna. 


Glełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 19 września. 

Marki 117:45, renta majowa 100:45, węgierska 
akcye: austr. zakł. kredyt, 


Lwów 19 września. (Z isby handlowej). 

Obliczeuie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztukę: Kolej gal, Karola Ludwika p 
o ——, Kolej Lwowtko-Ozern.-Jaska 

Banku hipotecznego pr 


e" nm 


kor. 


o ——. Tow. budowy wagonóv. 
Banke dia handlu 
iprzemysłu po 400 k. do 260—. 


Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galic. 


5 proc. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 111:50 do 000.00. 
4 i pół proc. los w 60 lat 101.80 do 102:00, 4 ;:0e. los 
w 60 lat 99:00 do 99:70 Banku kraj. 4 i pół pro . los w 
51 let 101.60 do 108.20, Banku kraj. 4 proc, los w 57 lae 
99-80 do 100.50 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół 
do ——, å proc, los w 56 lat 99:70 do 100'40, 


latach 99-80 
Obiigi sz 100 K.: Gal. rand. propinacyjnego 4 pro 


98.80— 100:50 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc, 102.80 


do —.—. Kom. Banka kraj. 5 proc. (II em.) 101.50 da 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Siej emisyi) 
101.50 1082.30. Komun, Banku hraj. (4ej em.) 99.50 do 
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98,50 do 100.20. Peżyczki kraj, z roku [878 
41/, proc, — — do —.—, 4 proc. x 1898 r. 99.50 —100.20 
miasta Liwowa 4 proc, po 200 koron 98.40 do 00.00 
1/,%, po 200 koron 101.10 do 101.80. 


Ruoh pociągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40". 6 00, 8.50, 5.26, 9.50% 

Z Reeszowa: 10.36. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.20%; na Podzamcze: 2.15, 7.06, 11.84, 6.15, 
10 02*. 

Z Oserniowiec : 12.20*. 1.40, 6.10, 5 45, 9.10*. 

Z Kołomyż: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7,50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Sembora: 8.15, 1.50, 9.ż0*. 

Z Ławooznego 7:29, 11:45, 107507. 

Z Taohli 2'45 (od 1£|6 do 80/9). 

Z Bełzca 500. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15*, 8.35, 6.85, 1 1.00? 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10:55, 9.00%, 
11.05% s Podsamcza : 2.03, 6.43, 11.15, 9.28%, 11 24%, 

Do Ozserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20. 10.40*. 

Do Btryja: 11.10*, 

Do Rawy i Sokala: 7.80”. 

Do Jaworown : 6.55, 5.58. 

Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.55*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.60. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80|9). 

Do Ławocznego 7.30, 2.55, 8.25% 

Do Bełzca 11.10, ` 

Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.6", przedpołudniom, tyłko w niedziele i ri. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedsielę i rz, 
kat, bwięte 8.05, 4.16 5.00, 7.41*, 855* (od 145 
10 8 włącznie). 

Z Janowa: 8.18, 1.16, (od 115 do 80/8) 4.88, 8.45* (od 14/5 
do 10/9) 9.25* (od 14]5 du 10/8 w niedziele i swię- 
ta 


Ze Bzoserca: 10.10* (od 1/6 do 10/9 w niedniele į święta) 
Z Lubienia W: 11.52° (od 14|5 do i0|8 w niedz. i święta) 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Brznehowio: (od 14 majr do 19 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12.80, po- 
południu (tylk w niedziele i re. kat. święta) 2.10 
£.20, 6.10; 7.80%, 7.55%, i 

Do Janowa: 6.55 9.15, (od 1|6 do 80/8) 1.35 (od 14|5 da 
10/8 w niedziele i ru. koń, święta) 3.08, (ed 14 
maja do 1Q września) 5.58. 

Do Szczerca. 1.50 (od 1/6 do 10|9 w niedzielę i święta) 

Do Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 do 10[8 w niedz. i święte). 

Do Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedzieli). 


Uwaga. Pociągi pośpisszne drukowane są literami 
tłnstami; pociągi noczs oznaczone sę gwiazdką. Pora 
n-cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy.) 
Milozał, dobieraj 
wiem, orlo 
do wysluchania jego przemowy. 


Klotylda zrozumiała odrazu to milozenie, 
— No, odszwij-że się — rzekła. 
się, gniewaj, groś, przeklinaj! Uprzedzam, że 


słuchać będę głosu, nie słysząc 


W życiu widzę tylko to, co chcą widzieć. To 
jak moja właściwość. Nejnudniejsze kavania 
nie zmienią tego, co jest, a mianowicie: wspa- 


niałego otoczenia, naszego sam 


ouucia wielkiego szczęścia, które przepełnia mi 


86108. 


Najcenniejszy kapitał. "a 

Pewien m dry książe, wyrzesł raz piękne słowo: „Człowiek jest najcenniejszym kapi- 
taiem państwa“ i przez żo zdanie dał też zapewne pośrednio podnietę do niejednego zarzą- 
dzenia sdążaj ącego do wyświadczenia ogółowi cennych i użytecznych usług pod wsględem 
zdrowotnym lub humanitarnym. Najwłaściwaza forma, aby cenny kapitał, i czło 
wieku © doprowadzić do pełnej siły i wydatności, polega na tem, że już dziecku w najdeli- 
katn jszym, niemowlęcym wieku, zapewnia się zdrowy i silny rowwój przes najstaranniejsze 
indy widaalisujące pielęgnowanie. A to osięga się 
nia, jakiego nij dostarcza młodej ludzkiej roślinie. Ja niak istwa | 
slabemu płomykowi życia nowonarodzonego dziecięcia, którego karmienie stanowi nzjwięksrą 
troską dla matki! Ilu to dzieciom brakuje najnaturalniejszego i dlatego też dziecięcemu 


C. k. uprzyw. galicyjski 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, mie licząc żadnej prowizji. 


Ubezpieczanie losów. 


| Prawdziwa miłość, 


go słów, pojmował bo- 
iá interlokutorka śle jest przygotowaną 


inw 


— A więc masz pani także właściwość od- 
pędzania myśli niemiłych ? s 

— Mój drogi, jest to najszacowniejszy talent, 
pomijając dar zręcznego kopiowania sukien i 
kspliszy bogatych przyjaciółek, jaki może po- 
siąść kobieta w mojem położeniu. Inaczej, nie 
mogłabym używać świata, a ja gotowa jestem 
na wszystko, byle się nie nudzić, -nie-wegeto- 
wać, byle życie upływało mi tak, jak chcę. 

— Bardzo to pięknie, lecz pozwól-że pani 
żyć innym. Raz jeszcze powtarzam: ciągnąc 
za sobą Quilliana, popełniasz morderstwo. 
Och! — rzekła z rozkoszną minką — co- 
najwyżej zabójstwo przez nieopatrzność, W do- 
datku, ty będziesz je miał ma sumieniu. Racz 
sobie przypomnieć naszą rozmowę w „Luksorze, 

ewnej pięknej nocy. Nie nie zdołałam od cie- 
bie uzyskaó. Nie wszyscy jednak mają tak 
twarde serce. 


Unoś 


słów samych. 


na sam i po- 


jaki jest w csito- 


w pierwszym: rzędzie przez rodzaj poływie- 
Jakież tysiączne niebezpieczeństwa grożą 


PRZEGLĄD s dnia 20 Września 19.5. 


Sénac spróbował pochlebstwa. 

A więc masz świetny odwet — mówił. — 
W kilku dniach pozbawiłaś zmysłów człowie- 
ka. Czyż przeczyłem kiedy, że jesteś piękną... 
niebezpiecznie, niepokojąco piękną ? 

— Czy piękniejszą od panny de Quilliane? — 
spytała, patrząc Albertowi prosto w oczy. 

On postanowił był sobie, iż cierpliwości 
nie straci. 

— Inny to rodzaj urody — rzekł — ale 
wszak tu nie chodzi o wdzięki tej młodej oso- 
by. Nie zrobiła ci nic złego: dlaczegóż chcesz 
zgubić jej brata ? Wyjazd z Egiptu obecnie, to 
śmieró niechybna dla niego. 

— A gdybym odjechała sama, ozy otrzymam 
od ciebie nagrodę ? 

— Jeśli to uczynisz, zapomnę nrazy. 

— Oh! — odparła wzgardliwie — nie o za- 


pomnienie mi ohodzi, przeciwnie... od chwili, lidąc przy boku tej nieprzyjaciółki, która 


ustrojowi najlepiej na zdrowie wychodsąnego środka pożywienia, mleka mótki, ponieważ ma- 
tka nie może sama karmió swego dziecka A jeśli do tego dołącza się jeszcze ta okoliczność, 
łe stosunki nie pozwalają na trzymanie mamki, to małe ntworsenie co do odżywiania wysta- 
wione jest na najgorsze smiany, zwłaszcza w mielkiem mieście, gdzie fałstowanie środków 
żywności s dnia na dzień wsmaga sią w sposób wprost przerażający i gdzie, nawet dla za- 
możnych, jest rzeczą trudną, a często nawst miemsżliwą, szczególnie co do mleka, dostać sa- 
wsze jedaskiego i uawsse zupelnie czystego mleka, bsz żadnych dodatków i niefałszewanego. 
Nio nie jest atoli dla delikatnego żołądka niemowlęcia szkodliwsza od fałszewanego lub w swej 
jakości często się zmieniającego mleka. Nieżyt żołądka i jelit, wymioty pojawiają cię i przy 
siabej odporności, jaka sią mieści w małem ciele, bardso Gzęsto szybko doprowadsają do ka- 
tastrofy. — Wynalesiono wyrawdzie i wytworsono liczne środki, które mają zastąpić pokarm 


bawia 
gdy cię ujrzałam, wróciła mi pamięć przeszlo- ła tak 
ci. Skoro citak drogiem życie przyjaciela, po- ijów — 
święć się, weż jego miejsce. Zgadzam się na 
taką zamiunę jsńoów. 

— A więc niech zbrodnia ta spada na twoją 
głowę! — zawołał Albert w uniesienia, odwra- 
cając się od Klotyldy. 

Oddalał się szybko, nie o juź dlużej 
zapanować nad sobą. CA ; 
Przywołala go rozkazującym głosem. 

— Panie de nao — rzekła — ozłowiek 
dobrze w paayan nie Poscaiawia ERAT 
rozstajnyo ogach. :Przyby. tutaj na - 
ską sf Ziechoiej pan odprowadzió mnie do 


biecie. 
misz si 


— Wiem 
znana mi jest niższość kobiet 
dem. Dla nich honor jest wąs 


, dopraw 


storya. Ženió 


mrakn 


im, 


aręcznie korzystać ze swych przywile- 

czy nie przypuszozasz, 

czyć GQnilliana, 

szło niegdyś posntiędzy nami ? 
— Nie widz 

dzić cała ta hi 


nszog it usiłują wyle- 
„opowiadając mu o tem, oo za- 


, 00, go może obcho- 
i się ze mną nie 
myśli, a słyszałam z Ming dk jego ust, iż 
przewrotność nważa za największy powab w ko- 
Zresztą, pewna jestem, że pan nie spla- 

szynem wysoce niehonorowym. 
ął Albert gniewnie — 
pod tym wzglę- 
a głębokim 


w jednem tylko miejscu rowem. Dla nas to 
powozu. j $. wał niezdobyty i grożny; spotykamy go na ka- 
Zastosował się do jej życzenia, oszołomio- || *4$7m niemal kroku. 


ny jej zimną krwią. 
— Czy nie przypuszczasz „pani — zapytał 
umia- 


żwiać lekarski kraju i zagranie 
tnym, a tym przeżworam jest 


puje skutecznie przseiw samej chorobis. Stała 


> akcyjny Bank hipoteczny 


we Lwowie 


Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskach, w Nowosielicy. 


KANTOR WYMIANY 


Zlecenia giełdowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 


informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lol zacji i<rapgpiiEzudtecbww. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe 


prowizyi i kosztów. 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 


wypłaca się bez potrącenia 


i innych papierów podlegających losowaniu. 


przed stratą z powodu wyłosowania. 


Oddział depozytowy 
PRZYJMUJE WKŁADKI 


i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 


na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie paneernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie beze 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


—- Ery aaam  RANKFURT ŚM = 


TURK*PABST: 


a= as, 


Rihmlichst bekannte pa 


! NN = 
AnchovyPaste. Sardellen-Butter. 


Do chleba i sosów jako delikates, pobudzający apetyt. 
W małych paszkach albo w tubkach zawsze świeża do użytku, 


Już nadeszły! 
Okładki na Tygodnik illustrowany 


i do nabycią 
po 3 k. 20 h. z przesyłką pocztową po 3 k. 60 h. 
w Biurze ogłoszeń 
i Ekspedycyi Tygodnika illustrowanego 
we Lwowie Pasaż Hausmana, 
Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem pocztowem. 


Odezwa. 


Upoważniamy Ajencyę dzienników St. Sokołowskiego we 
Lwowie Pasaż Hausmana 9 do zbierania wkładek dla Towa- 
rzystwa prywatnego Gimnazyum realnego *w Zakopanem. 

Wkładka wynosi 24 koron rocznie, albo 100 koron je- 
dnorazowo lub po 2 korony miesięcznie. 


W imieniu inicyatorów Towarzystwa 


Prof. Świderski. | 


„| we Lwowie, pl. Maryscki 2. 


Zakopane 31 sierpnia 1906. ' 
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


m Biuro nauczycielskie 
Po cenach : Anny Koczerowskiej 


redakcyjnych ogroszenia do w:syst- 
kich bers wyjątku  dsienników, 
twowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 


poleca 
Nauczycielki Polki 


z patentem biegłe w konwersaeyl 
czeskich, francuskich oct, franc. | niem. udzielające przytum 
omasopism fachowych miejscowych, [jj|"ssel5:ch przedmiotów naukowych. Na- 
zamiejscowych i zagranicznych, ze- jjjuczycieliką Francuska dypiomowa- 
mówienia na klisze i rysunki do $na, posiadająca jąsyk niemiecki, muzykę 
ogłoszeń, prenumeratę aa i świetne rekomendacye. Nauczycielka 
wszelkie pisma Polka znająca jęsyk niemieski i francu- 

shi, wychowana w Belgii, do młodszych 


A przyjmuje ; dzieci. 
Alencpa dzienników i ogłoszeń f, iczrzwnzne w dobroci, Gi 
Sokołowskiego praw ślabnych poleca Jan Wejiych 


złotnik zaprzysięłony znawca wąłowy 
Lwów Akademicka 6. Pray więksuem sa- 
mówieniu znaczny opust. 


Śliwki deserowe 
Węgierki 


Wysyła se stacyi Iwanie Puste sa pobra- 
niem kolejowem s portem nieopłaconam 
do każdej stacyi kolej. prkami 25 Kg, 
po 6.50 K., pięódsiesięt Kg. po 9 K., sto 
Kg. 16 K. 

Wysyłki trwać będą przez oały wrze- 

sień i początek października. 
Zarząd dóbr Kudryńce Winniekie 

poczta w miejscu. 


wo Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosstorysy gratis. 


Drobne agłoczonia. 
0064 2480 -węsiwig GA 
Stajnim na dwa konie zaraz do wy- 
najęcia. Ulica Zyblikiewioza 87, 
KAWA iieri paon os en 
Oryginalny franouski koniak 


kuracyjny cała butelka zł. 3,50, 
pół 1.80, ćwierć 1 zł polaca han- 
del Leonarda Goleckiego we 


i Aipa oh wę: E E 
Eoo proome amromrone > $ 


Lwowie ul. Bat ” r 
od 2 butelek do každej mlejaco. Nowość. 
wości. a 1 
Dwuletnie kursa ds mitay na) |Pan Policmajster 
Zakłał Digi Filippi Tagiejew 
Lwów, EAA 8. a5 1 J 
000G60900009000000060 SOA: 


W sprawach losów prosimy sko- 
reysta s naszych usług. Sprsędajemy lo- 
sy także na spłaty miesięcane. Losy za- 
stawione wykupujemy i odstąpujemy je 
na spłaty. Prosimy sażądać naszego ka- 
landarzyka banko wego, który rozsyłamy 
pespłatnie Kupno 1 sprzedał efektów i mo- 
net, Behütz i Chajes Dom bankewy 


Józef Maskofi 
(cabryela Zapolska), 


2 tomy o 100 illustracyach 
G koron. 


Pp- Do nabycia we wssystkich 
| księgarniach. 


w Poznaniu (Posen Schiitzenstr, 3 B)' 


"YYY Ly w 


Piericienki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślabna, srebro stdłowe 
(Ursędownie 5sehowa: ©) 
komplesne wyprawy Ww kaset- 
kach, oras wszelkie bidnterye 
poleca fan Jarzyna 
jubiler, Lwów, ‘Hotel 
Baropojski, 


wwwvwvvv 


| P. T. Grospodynie, 


Proszę przy zakuznie mebli, matera- 
ców, koider ect. żądać wyściółkę s wat 
dra Bischoffa, która jest ohemicznie od- 
CEySZCZONM i preparowani przeciw mo- 
lom, pluskwom i wszelkim  owadem, 
guiekdiąoym siy w meblach tapioerowa: 
nych. Oienki pokład tej waty chroni 
moble od wszelkięgo rodzaju robactwa. 
Arkusu waty dre Bischoffa wielkości 
80|220 otm. kosztuje vyłko 1 słr. Wysył- 
ka £ arknegy opłacona. Odsprzedającym 
rabat. Kaida paczka waty jest zaopażrzo- 
na marką ochronną i podpisem dra Bi- 
schoffa, na oo trzeba zwracać baczn 
uwagę Wyżącsna sprzedać dla Gal'cy 
i Bukowiny w składzie kołder i matena- 
ców Jósefa Schustera we Lwowie, Ko- 
pernika 5. Materace csysto włesienne, 
obłożone watą dra Bischoftfa są zupełnie 
powne przed pluskwami, molami eot. 
naduwyczajnie elastyczna, miękkie i po- 
leczm takowe jako doskonałą „nowość, 
stosownie de wagi i jakości włosienia 
po sł. 18, 40, 24, 28, 28 do sł. 85 za 8 
poduszki te same materace bes waty dra 
Biechoffa snacznie tanio’, 

Materace s trawy morskiej obłożone 
watą dra Bischoffa po sł. 1050 i 13 sł. 
za O poduszki. Stere twarde mate 
włosienne przerabiam i obkładam 'watą 
dra Miechoffa możliwie najtaniej. Matora- 
"e sprąłynowa s podwójnym pokładem 
waty dra Bisohoffa po sł. 22 oli łóżka, 
bez waty 18 slr. Kołdry wełniane obło- 
żone watą dra Bischoffa absolutnie pew- 
ne przed molami od zi. B, 10, 18 do sł, 
16. Kołdry zwykłe od zł. 8-50, 460 1 
6:50. Kołdry atłasowe, spód s pięknej 
satyny francuskiej, obustronnie do uży- 
tku po mł. 14, 16, 18 do sł. 84. Kołdry 
na puchu obusłronne po sł. 14, 16:50, 
20 do sł. 10 poleca specyalna pracownią 
kołder i materaców 


JÓZEFA SCHUSTERA 


we Lwowie, Kopernika 5. 


Rybołostwo! 
Największy „"ybór wazęlkich przyborów 
u Alojzego -Hiibnera 

we Lwowie, Rynek 38. 
Cenniki illustrowane darmo 


Doskonale sdtłuszose i od- 
kała skórę, zapobiega 
„wypadaniu włosów, —~ 
wsmacnia ich poros’, Do 


=: 
£ 
E] 


BAT 
ei— zai: 


9 pokoi 
pokoi, 

przedpokój, kuchnia na I. pię- 

trze oć 15 września do wyna- 


00009000000 000000080 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


„blikiewicza .37. s 


opłatnie. 


a[igcia. Może „być ze stajnią. zy. | 


(Ciąg dalawy zastąpi). 


matki lub słażyć jako dodąśek do miska krowiego, jednak bardzo wiele s nich nie odpowie- 
działo wszystkim wymaganiom. Ale jedce przetwór, jak -00 siwierdsił s największem uznaniem 
po długojetnich akutacznych próbach, okazal się wprost kwie- 
st Knfekego mączka dla dzieci. Ten wyborny wyrób, kóżca mąoski 
o słabe słodkawym umaku, jak pokarm matki, lecz także łatwo przyswoić się dające roślinne 
białko tak, że jest on nadzwyczaj pożywny. Zaranem jest on też ałą glebą dla wszelkich s3- 
rodków chorobowych i dsiała przeto w choram jelicie nietylko odżywczo, leos takie wystę- 
> „odkywianie niemowlęcia mączką Kufekego w po- 
łączeniu z mlekiem krowiem, daje, jak to stwierdzono, bardzo korzystne wyniki dla pomyślne- 
go rozwoju dziecięcego ciału i, co jest bardzo ważną rzeczą, nie jest zgoła połączona s wiel. 
kiemi wydatkami. Dlatego konsurącya mąeski Kafego s ro 


na rok wsmaga fig nadzwyczaj, 


| Saaticowniee do kapusty. , 
| Widły stalowe do .wykopywania i nabie- 


rania buraków. 


-| Zrywacze owoców. 
'| Drat kolesasty do ogrodzeń. 


|Konowki na: mleko ed 1/,—80 lisrów. 
Plemby ołowisne i oęgi do.plombe wania. 
Latarnie gospodaroio nkfiowe i oliwne 
Automatyczne łapki na myszy 


Fr. Ghladek 


handel wyrobów żelaznych i me» 
ta ch Lwów. Rynek 46. 
(Róg wl. Grodziokich ) 


tylko 606 ct. ' 


Rossyłara wupełnie newe, szare pie- 
rze, rękę darte, pół kilo tyłko 60 ct. — 
te ame w lepszym gatunku tylko 70 ct. 


w posstowych pakietach «próbnych 5 kg. 


sa pobraniem posatowere. 
J. ERASA 
handel pierzem w Śmichowie, 
kelo-Pragi (Czechy 690). 


„ (Wymiana doswolonz, 


||Uprasznm © dekładny adres, 


Osoba 


|w dceduim +wieku u dobrej rodsiny, kwa 


iiśkacye piękne snajomośs na sgospodar: 
stwie i nu kachui zupełna, poszukuje 
umjessozonia do serządu domu m ozło 
wieka go. Zgłossenie przyjmuje 
"litrami KH. W. D. Pasai- Hausmena 
aro Dzienników Wiel. Pana Soko- 
łewskiago Lwów. 


Nauczycielka mająca praktyką szkol: 
nę, egnammin wydziałewy, język niemiecki 
i usoaani, przyjmuje lekcye. T. FR. ul. 
Piskarska l. 46 II. p. 


Francuzka 
s dobremi ówiadectwami poszukuje posa- 
dy. Łaszaws agiosnania do Biura Dziene 
ników . Pasaż Hansmana. 


Z drukarni E. Winiarza. 


© 


